
ftok 111. Tarnów, dnia 24 listopada 1925 f. Sr. 47.

A dres Redakcji i A d m in is trac ji: T arnów , ul. K atedra lna L. 3. Telefon  Nr. 441. —  Konto P. K. O. 4 0 4 .7 5 0

n a s z a  s p r
i lus trow any tygodn ik  ka to lick i D iecezji Ta rnow sk ie j.

Św. Ce cyt ja  w otoczeniu Apostołów Pawła i  Jana, M arji Magdaleny i  św. Augustyna
według obrazu Raffae/a Santi (na dzień 22. XI.)



N A S Z A  S P R A W A Nr. 4?

Sumienie katolickie.
I l i  iec*y  r ° l n ik w y p r z ą g n ie  konie , s iąd z ie  w ie -  illUliiIII c z o re tn  w  c z t e r e c h  ś c ia n a c h  s w e g o  d o m u  

i o g a rn ie  o k ie m  p r a c ę  c a ło d z ie n n ą  —  to  a lb o  czu je  
s ię  z a d o w o lo n y ,  r a d o s n y  —  a lb o  t e ż  z a s m u c o n y .  
—  J e s z c z e  s ię  te g o  n ie  z ro b i ło ,  a  t r z e b a  b y ło  dzisia j  
już  to  za ła tw ić . . .  B y ł a  t a k a  p ię k n a  pogoda . . .  c z a s  
leci szy b k o . . .  z im a  się  zbliża...

P o d o b n e  m y ś l i  p r z y c h o d z ą  k a ż d e m u  po  p ra c y .  
Z a d o w o le n ie ,  c z y  z a s m u c e n ie  po  c a ło d z ie n n y c h  z a ­
jęc iach , je s t  u  c z ło w ie k a  p r a w e g o  c h a r a k t e r u  w s k a ź ­
n ik iem , c z y  dz ień  b y ł  w y k o r z y s t a n y ,  c z y  nie.

B o  k a ż d y  m a  ta k ie  chw ile ,  że  p r z y c h o d z i  do 
n ieg o  c ic h a c z e m  t o w a r z y s z  jeg o  ż y c ia  n ie o d łą c z n y ,  
k t ó r y  p ia s tu je  p o t ró jn ą  ro lę :  nauczyciela, świadka 
i sędziego i s z e p te m  d o s ły s z a ln y m  ty lk o  dla  w ła d z  
d u s z y  —  p y t a :  K toś  t y  je s t? . . .  C o ś  b y ł  p o w in ie n  
dzisia j  z ro b ić ?  D la c z e g o ś  to  z a n ie d b a ł ?  C z e m u ś  t a k  
p o s tą p i ł ?  P o c o ś  to  m ó w i ł?  C z e m u ś  ta m  p o s z e d ł? . . .

A c z ło w ie k ,  c h c ą c  n ie  c h cąc ,  m u s i  s ię  p r z e d s t a ­
w ić  p r a w d z iw ie ,  w y l e g i t y m o w a ć  —  k im  je s t  i co 
c zy n i ł ,  bo  s ię  tu  o k ła m a ć  nic  nie da. S p r a w a  n a w e t  
ta j e m n a  d la  su m ie n ia  s p r a w c y  je s t  z a w s z e  ja w n ą .

Sumienie ta k ie  s t a w i a  p y ta n ia .  P r z e d  u c z y n ­
k ie m  p ia s tu je  w  d u s z y  k a to l ik a  u r z ą d  nauczy­
ciela p r a w a ,  p r z y k a z a ń ,  o b o w ią z k ó w ,  —  w  czas ie  
u c z y n k u  je s t  najwiarygodniejszym świadkiem, —  a 
p o  u c z y n k u  sprawiedliwym sędzią.

Że się ta k i  g ło s  w  d u s z y  ludzkie j o d z y w a ,  d o ­
w o d z ą  w s z y s tk i e  re lig je , c y w il iz a c je  ś w ia ta ,  t w i e r ­
dzi l i t e r a tu r a  w s z y s tk i c h  lu d ó w . W id z im y  jasno , że  
w s z ę d z ie  i z a w s z e  o d r ó ż n ia ła  lu d z k o ść  s p r a w ie d l i ­
w o ś ć  od  n ie s p ra w ie d l iw o ś c i ,  m iło ść  b l iźn ieg o  od  
s a m o lu b s tw a ,  p o ś w ię c e n ie  o d  z d r a d y ,  —  jed n o  n a ­
z y w a ł y  d o b re m , inne  z łe m  m o ra ln e m .  Jeże l i  w ię c  
to  p r z e ś w ia d c z e n ie  o is tn ien iu  s u m ie n ia  ,je s t  p o ­
w s z e c h n e  n a tu r z e  ludzkie j,  —  d o w ó d , że  od  S t w ó r ­
c y  te j  n a t u r y  się  w y w o d z i .

C h o c ia ż  su m ie n ie  je s t  t o w a r z y s z e m  życ ia ,  
to  j e d n a k  m n ie j  d b a  o c z y s to  d o c z e s n e  in te ­
r e s y  c z ło w ie k a ,  a  jeże li  s ię  n iem i za jm u je ,  p o u c z a
0 n ich , c z y  k a rc i ,  to  p r z e z  w z g lą d  n a  ich  z w ią z e k  
z ce lam i w y ż s z e m i  —  z  d a le k o  w z n io ś le j s z e m  p r z e ­
z n a c z e n ie m  k a to l ik a .

S u m ie n ia  n ie  m o ż n a  w  so b ie  zu p e łn ie  zab ić ,  w y ­
rz u c ić  z  s ieb ie .  M o ż n a  je p o d e p ta ć ,  s p a c z y ć ,  p o d ­
ciąć , z ep su ć ,  a le  o z u p e łn e m  w y z b y c i u  się  go n ie ­
m a  m o w y .

O n o  n ie r a z  po  lo ta c h  z a p y ta ło  się  t a k  s t a n o w ­
czo  n ie je d n e g o  z b r o d n ia r z a :  K to ś  t y  j e s t ?  D la c z e ­
g o ś  się n ie  p r z y z n a ł  do  w i n y ? — że ten  się  pub l iczn ie  
p r z y z n a ł ,  a  p o j e d n a w s z y  się z su m ie n ie m , czu ł  s ię  
s z c z ę ś l iw s z y ,  n iż  p r z e d te m ,  g d y  o p ły w a ł  w  d o s t a t ­
ki, a  su m ie n ia  s w e g o  nie  s łu c h a ł .

Z n a m y  d o b rz e  s ło n eczn ik .  O n s w ó j  k w ia t  s ta le  
ku  s ło ń c u  z w r a c a .  S u m ien ie  n a s z e  m a  się s ta le  
z w r a c a ć  ku  Słońcu Prawdy —  Bogu.

Jeże l i  c z ło w ie k  z ła m ie  te n  d u c h o w y  s ło n eczn ik ,  
czy li  su m ien ie  —  to  się p o c h y l i  k u  ziemi...  niżej, 
c o r a z  niżej.  P r z y j d z i e  s i ln ie js z y  p o d m u c h  w ia t r u
1 rz u c i  go  w  b ło to .  W ie lk i ,  p ię k n y  k w ia t  k o ń c z y

w  b łoc ie ,  t i i s t o r j a  dzis  c z ę s t a  i bo lesna !  N ie k tó rz y  
k a to l ic y  t a k  s ię  już  z su m ie n ie m  s w o je m  obeszli.  
W  b ło c ie  n i e w i a r y  i n ie m o ra ln o śc i ,  u „ b a d a c z y  P i ­
s m a "  s k o ń c z y ły  n ie r a z  w ie le  o b ie c u ją c e  jednostk i .  
P o z m a ic ie  się  -to z a c z y n a ło .  D la  s ł a b s z y c h  w y s t a r ­
c z y ło  je d n o  z e b ra n ie ,  je d n a  z ła  g a z e ta ,  j e d n a  z ła  
k s ią ż k a .  Siln iejs i  op ie ra l i  s ię  z ły m  w p ł y w o m  dłużej.

B a r d z o  c z ę s to  d la  w z g lę d u  iud zk ieg o ,  d la  partj i ,  
d la  c h w i lo w e g o  in te r e s u  ludzie  wyzbywają się su­
mienia. C z y n ią  to  w y k s z ta łc e n i ,  nie je s t  w o ln a  od 
teg o  w ie ś ,  an i d z is ie jsze  w y c h o w a n ie  ro d z in n e ,  c zy  
p ub l iczn e .

W y c h o w a n ie  d z iec i  s t a w i a  ro d z ic ó w  w o b e c  
w ie lk ie j  o d p o w ie d z ia ln o śc i  p r z e d  B o g ie m  i p r z e d  
s p o łe c z e ń s tw e m .  N ie ty lk o  in te r e s y  c ie lesn e  i o ś w ia ­
to w e ,  a le  z a s a d y  re l ig i jne  i m o ra ln e  w in n y  k ie ro ­
w a ć  m a tk ą  i o jcem  w  w y c h o w a n iu .

Z a p o m o c ą  p ism , d z ien n ik ó w , b ro s z u r ,  k s ią ż e k  o raz  
m ó w  n a  z e b r a n ia c h  w n o s z ą  różn i  s p e k u la n c i  w  b ia ły  
d z ień  z a s a d y  z łe .  O b n iż a ją  p o z io m  su m ie n ia  m ło ­
d z ie ż y .  Nie t r z e b a  te g o  d o w o d z ić .  W y s t a r c z y  m ieć  
o c z y .  N ie k tó ry m  s ię  zda je ,  że  P a n  B ó g  o d ro c z y ł ,  
c z y  z a w ie s i ł  s w o je  p r z y k a z a n ia .  D u ż o  się w y ­
k r z y w i ło  p o ję ć  n a  m a łż e ń s tw o ,  n a  p r a k t y k o w a ­
nie z a s a d  ż y c io w y c h ,  n a  p o s z a n o w a n ie  cu d ze j  w ł a ­
sności.  Katolickiemu ojcu, matce, młodzieńcowi nie 
wolno zdradzać sumienia katolickiego. R ę k a  w  r ę ­
kę , r a m ię  p r z y  ra m ie n iu  w in n o  s p o łe c z e ń s tw o  w si  
i m ia s ta  d ź w ig a ć  się  n a  s z c z y t y  d o b rz e  p o ję te j  o- 
ś w ia ty ,  p o p r a w y  b y tu ,  a  p r z e d e w s z y s tk i e m  popra­
wy sumień.

N iech  n ie n a w iś c i  do B o g a  i K o śc io ła ,  s ą c z ą c e j  
się  z  te g o  c z y  in n eg o  obozu , p r z e c i w s t a w i  się  m i­
łość ,  a  m a ł y m  i o s z u k a ń c z y m  k r a m a r z o m ,  k tó r z y  
c h c ą  w ia r ę  z s e r c  w s i  i m ia s t  w y d r z e ć ,  a  su m ien ie  
p o d e p ta ć ,  n ie c h  s ię  p r z e c i w s t a w i ą  w ie lk ie  dusze .

Je ż e l i  s ię  h is to r je  P o l s k i  b ę d z ie  t w o r z y ć  n a  pu- 
b l ic z n e m  su m ie n iu  p r a w e m  i ś w ię te m ,  b ę d z ie  ona  
w o b e c  B o g a  i ś w i a t a  h i s to r ją  c n o ty ,  p r a w d y  i s p r a ­
w ie d l iw o śc i .  R.

Drugi dom rodzinny.
(Z okazji pośw ięcen ia  nowej ochronki) .

ij|“!| |rom ada rozbaw ionych  m aleństw , tulących się 
Ihiull! ufnie do kochanej „M ateczki"  — to obraz, 

jaki n am  staje w myśli na  dźw ięk słowa: ochronka. 
A  w rodzinnym  dom u każdego  m aleńs tw a krząta 
się niestrudzenie m atka, spoko jna  o los swego dziecka 
i szczęśliwa, że się jej nie plącze bezcelow o pod 
nogami, ale że się w ochronce uczy i wychowuje.

Jest w ięc ktoś, kto zrozumiał ciężkie położenie 
naszych m atek , wiecznie za troskanych i zap raco w a­
nych zawsze, kto część ciężaru w ychow yw ania  dzie­
ci przyjął dobrowolnie  na  swoje barki, a to Siostry- 
Ochroniarki.

Jakże często ochronka jest dla dziecka wszystkiem!
Jest bezwzględnie drugą rodziną, rozsłonecznioną 

prom ieniam i miłości Boga i Ojczyzny, rodziną, w k tó ­
rej dziecko poznaje  — m oże poraź  p ierw szy — sło­
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dycz uśmiechu „Mateczki", k tóra w yrzekła się w ła­
snej rodziny i osobistego szczęścia z miłości ku  Bo­
g u / '  a serce sw e całe oddała  w łaśnie tym  obcym, 
m ałym  dzieciom.

Jest ochronka rodziną, bo wychow uje  dziecko, 
bo uczy je sk ładać rączki do m odlitwy i odm aw ia  
z niem  pierw szy pacierz; bo rozwija um ysł dziecka, 
napełnia jąc go pierw szem i wiadom ościami.

Jest rodziną, bo często i p rzew ażnie otrzymują 
w niej b iedne dzieci śniadania, obiady, ubranka, z a ­
pew nia  więc ochronka byt m aterjalny dzieciom jej 
powierzonym.

W iele m am y ochronek w naszej Diecezji. P ro w a­
dzą  je w pokaźnej liczbie SS. Służebniczki* „Staro­
w iejskie" i „dębickie". Bóg błogosławi ich pracy 
i m nożą się te  ochronki.

W dniu 16 lis topada odbyło się poświęcenie, w ła ­
snym  kosztem  ufundowanej, ochronki SS. Służebni­
czek (dębickich) przy ul. Słowackiego w T arnow ie. 
P rzygotow ały  się Siostry na tę uroczystość, strojąc 
ochronkę i drogę, p row adzącą  do niej, zielenią fe- 
s tonów  i narodow em i chorągiewkami.

Poświęcenia dokonał JE. Ks. Biskup Ordynarjusz, 
Dr Fr. Lisowski w obecności Księży Prałatów : Sitki, 
Lubelskiego i Reca, O. Gen. Księży Filipinów, Fr. 
M roza i innych Księży. P rzem ów ił Najprzew. Ks. Bi­
skup  serdecznie do licznie zebranych gości o wiel­
k iem  znaczeniu i potrzebie katolickiego w ychow ania 
dziecka, podziękow ał SS. S łużebniczkom  za wszelki 
trud i koszty  poniesione i zwrócił się po ojcowsku 
do dzieci z życzeniem, by im w ochronce było tak  
dobrze, jak  u matki. O dpow iedzia ły  dzieci śp iew em  
i miłemi deklamacjami.

W szyscy  się cieszą now ozałożoną  ochronką.
U śm iechają się M ateczki do licznej g rom ady  

dzieci, choć wiedzą, że w ychow anie ich będzie je 
kosztow ało  tyle t rudu  i zmęczenia. I nikt z ludzi za 
to im nie zapłaci. Minimalne, miesięczne kwoty, 
w p łacane  przez rodziców dzieci, nie w ystarczą może 
i na  sam o u trzym anie  ochronki.

Nie o uznanie też Siostrom chodzi-
Bo stargają zdrowie przy pracy, p ad n ą  z n ad w y ­

rężenia zdrowia na posterunku, a społeczeństw o i tak 
się z a p y ta ;

— Cóż one robią ? Nic.
Nie dla uznania społeczeństw a zdziera się swoje 

siły. Lecz dla P an a  Jezusa, który p o w ie d z ia ł : „ P o ­
zwólcie dzia teczkcm  przyjść do Mnie". W ięc je p ro ­
w ad zą  Siostry do stóp  Przyjaciela dzieci wśród b ez­
in teresow nego trudu.

A  Ojczyźnie rośnie po d  ich okiem  now e pokole­
nie dzielne i szlachetne. Zaś kiedy dorośnie, w tenczas 
w szyscy zapom ną o tych, co p ierw szy trud w ycho­
w yw ania z m atkam i d zieliły  i nigdy nie doceni się 
wartości sp o łeczn ej pracy szarych, cichych zakonnic.

Czar pieśni polskiej.
(Z okazji św ięta  patronki muzyki św . Cecylji).Kr lie ulega wątpliwości, że śpiew  i m uzyka  sta- 

lL  now ią jeden  z tych wielu w ażnych  czynników, 
k tóre uprzyjem niają  i mniej p rzykrym  czynią ciężki 
żywot w spółczesnego człowieka. T a k  często bow iem  
śpiew i m uzyka przynoszą ukojenie w troskach  dnia 
codziennego.

Ś piew am y więc często. Ś p iew am y najczęściej spo ­
łem, bo nad  pieśń silniejszej spójni nie m am y. Ś p ie­

wam y, bo na  skrzydłach tej pieśni — jak mówi p o ­
eta  — „wzbijamy się w w yżynę n iezam ąconej szczę­
śliwości, co troskę goi, ducha jest karm ą i niebios 
rosą".

P o d  w p ływ em  czarodziejskiego działania pieśni 
dokonują  się w duszy naszej n iew ytłum aczone zm ia­
ny, p ieśń w ywołuje uczucie błogości, wyciska łzę 
sm utku  lub dreszczem  radości przejmuje serce. Szcze­
gólnie my, Polacy, m am y w pieśni naszej m iękkość 
kochania , dzielność, liryzm, szeroką płynący  falą, 
dalej i siłę rycerską, m ęsk ą  po w ag ę  i tęsknotę dzie­
wiczą, sm utek  tragiczny starca i lekkom yślną m ło­
dzieńca wesołość. Bo też żaden  z narodów  na 
świecie nie może poszczycić się takiem, jak  nasz, 
bogactw em  uczuć i nastrojów. Na harfę narodu  po l­
skiego naciągnęła ręka  Boża bezm iar strun cichych 
i rzewnych, potężnych i głośnych.

T ak ż e  i w dziejach naszych pieśń p ow ażną  zawsze 
odgryw ała  rolę. Przecież w span ia ła  p ieśń daw nego  
rycerstwa polskiego „Bogurodzica-D ziewica" — za ­
decydow ała  o wielu zw ycięstwach. I p od  G ru n w al­
dem  i p od  W iedn iem  pieśń ta  zagrzew ała  do w y ­
trw ania  i do d aw ała  o tuchy bojownikom. T a k  było 
w  pow staniach o wolność naszą, tak  było i w  Legjo- 
nach Polskich. Żołnierz legjonowy, k tóry krwią swoją 
znaczył liczne pola  bitew, w iele  sukcesów zaw dzię­
cza swoim  beztroskim  piosenkom , k tóre kazały  mu 
pogardzać śmiercią i bez szem rania znosić nad ludz­
kie trudy.

Jest jeden  dzień w roku, w którym  specjalnie 
objawia się w  ca łym  kraju naszym  kult pieśni po l­
skiej. Jest to dzień 22 l istopada, k iedy to w szędzie 
odbyw ają  się popisy  śp iew ackie  i różnego rodzaju 
im prezy artystyczne ku czci św. Cecylji, patronki 
śp iew u i muzyki.

Wycinanki prasowe.
Mijają już te czasy, k iedy  nasi ludzie w yksz ta łce­

ni i wierzący nie mieli odwagi śmiało wystąpić 
w obronie wiary i moralności. Dzisiaj coraz częściej 
sp o tykam y na łam ach  pism  śm iałe głosy, św iadczące 
o cywilnej o dw adze  piszących. O sta tn io  wiele jest 
takich pocieszających objawów.

W  dwum iesięczniku „O świata P o lsk a” , organie 
Z jednoczen ia  Polskich T ow arzystw  O światow ych, na 
naczelnem  miejscu zam ieszczono artykuł Stefana 
O racza  p. t. „I droga p ros ta  i cel jasny" . W  ar ty ­
kule tym  podkreślono  mocno i odważnie, że celem 
ośw iaty  pow inno  być ukszta łtow anie  duszy człow ie­
ka na wzór Chrystusowy.

„N azyw ają nasze stanow isko  konserw atyw nem  
i ciasnem. Nic to nie szkodzi. Jesteśmy k o n se r­
w atystam i p raw dy  Chrystusowej i głosimy tę 
praw dę, k tóra  się ostała, m imo tylokrotnych k a ­
taklizmów dziejowych i do tej p raw dy  po d c iąg a­
my rzeczywistość. Przeciw ko sobie m am y zaś 
konserw atystów  niechrześcijańskich m niem ań  i b łę ­
dnych hipotez, które już ty lekroć zbankru tow ały  
i przez liczne pokolen ia  zostały odrzucone, jako 
rupiecie... Ciasne jest nasze  stanow isko  ? Nie m o ­
że być inaczej. K ażda  droga jest w  zasadzie ogra­
niczona i ciasna. N iem a ciasnoty na rozległych, 
przestrzennych polach, ale kto  po nich chodzi, 
długo się b łąka i musi zejść z nich na  drogę 
„ciasną *, jeżeli chce dojść do jakiegoś celu".
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O rganizow ać osadnictw o rolne.
P ew n a  część p rasy  p ropaguje  całą parą  emigrację 

zam orską, zam iast bić na  alarm  o dobre  zorganizo­
w anie  osadn ic tw a w Polsce. „ M a ły  D zienn ik"  w tej 
spraw ie  pisze :

„O dw ieczn ie  polskie m ajętności przechodzą 
w obce ręce. W  niektórych w o jew ództw ach  
w schodnich ubytek  w  ostatnich latach sięga aż 
75%• Z iem ie  nasze w ykupują  Żydzi,  Niemcy, 
Czesi, a n aw et i Rusini.

U rządzenie gospodarstw a rolnego w Polsce 
nie kosztuje drogo. M ając np. 6.O00 zł. (sum a 
conajmniej po trzebna  do w yjazdu  za morze), m o ­
żna urządzić bardzo  dobrze gospodarstw o  na 
10 hektarach. T rzeb a  jedynie zorganizow ać w o d ­
p ow iedn i sposób  osadnictw o rolne, ze szczegół- 
n em  uwzględnien iem  potrzeb  bezrobotnych. Co 
m iesiąc kilka, czy k ilkanaście w spania łych  m a ­
ją tków  na Wileńszczyźnie, czy n a  W ołyniu  sp rze­
daw an y ch  jest z licytacyj za bezcen. Z iem ie  w y ­
kupu ją  grupam i Ż ydzi  i Niemcy, sp rzedając  ją 
m iędzy  sobą po cenie jej nabycia, gdy  tym cza­
sem  B. G. K , P. B. R., kup iw szy  jeden  hek tar 
np. za 300 zł., sp rzedaje  parcelan tom  za 1.000 zł. 
lub więcej. W  Polsce ziemi jeszcze nie brak. S tar­
czy jej d la  Polaków . Pocóż więc, w  jakim celu 
p row adzić  m am y w ym ienną  politykę n a ro d o w o ­
ściową, w ysiedlając Po laków  za morze, a przyj­
mując n a  ich miejsce obcych i wrogich p rzyby­
szów ! I jeśli m ogą oni pom im o kryzysu, jaki 
rolnictwo przechodzi, żyć w dosta tku  i bogacić 
się, to czem uż Polak  m iałby n a  ojczystej ziemi 
um ierać  z głodu, przecież jest najlepszym  ele­
m e n te m  kolonizacyjnym.

Przetrw aliśm y niewolę, u trzym ując w pełni 
w polskim stanie posiadan ia  polskie ziemie, a dzi­
siaj lekkom yślnie m arnujem y w iek o w y /  bezcenny 
dorobek .

D latego też nie do P aragw aju  należy skiero­
wać emigrację, jeno na  ziemie polskie. Nie wolno 
bow iem  w ypuszczać z rąk  ani jednego hek ta ra  
ziemi, nie wolno dopuszczać do n ap ływ u  obcych 
przybyszów".

Pożegnanie rekruta.
Czyszczoń — robotnik fabryki w Jazowsku — 
zym ał w ezw anie  do wojska, do bataljonu 

ju d o w y  m ostów  kolejowych, poniew aż zna się nieco 
na  ślusarstwie.

W  ostatnich czasach w yglądał całkiem źle, a z g łę­
bi jego bladych oczu wyzierało przem ęczenie  i g o ­
rączka. L eon  był zdania, że p rzyczyną tego jest ciężka 
i forsowna, „akordow a"  p raca  w fabryce, dyrek tor 
fabryki i k ierow nik techniczny zarzucali mu zbyt 
szybką jazdę n a  balonów ce (i z ap ew n e  mieli dużo 
racji, bo  L eon  lubiał naw et koło wysokich dostojni­
ków  Jazow ska  przejeżdżać tak, by  aż „szum ia ło"); 
ja zaś osobiście byłem  zdania, że do  w spom nianych  
przyczyn dołączyło się i m arne odżywienie, p rzery­
w ane  od  czasu do czasu czemś, co już nie m ożna 
było n azw ać odżyw ianiem , n aw et najniższej klasy, 
ale g łodów ką  K iedy  w  czasie dłuższego strajku za ­
py ta łem  go, czem u tak  źle wygląda, odpowiedział: 

— T e ra z  nie robimy, to się je tylko tyle, żeby 
nie zdechnąć z głodu.

A  jednak  L eon  był wesół, był w ierny sw ym  obo­
wiązkom, wierny tym, co mu trochę okazali życzli­
wości, tak  wierny, że nieraz, nie czekając na  wie-

Dunajec zaprzągnięty do pracy.
W ielk ie b u d ow y w  Rożnow ie.

Śliczna jest okolica wioski Rożnów, leżącej m ię­
dzy Czchowem, T rop iem , a Jakóbkow icam i i Tęgo- 
borzą. Błękitny D unajec tw orzy tu trzeci z rzędu 
swój przełom, najdłuższy po Popradzk im  w Polsce — 
który sięga od M arcinkowic po Czchów na długości 
około 33 km. P iękny jest krajobraz od G ró d k a  po 
Czchów, płynie tu Dunajec wśród m alowniczych gór, 
zdobnych zielenią lasów i ruinami starych, histo­
rycznych zamczysk. Ileż uroku m a w sobie sam  zakręt 
Dunajca p od  R ożnow em , oblewający doko ła  górkę 
Ł azisko  z ruinam i zam ku  Z aw iszy  Czarnego, po łą­
czoną w ąskim  przesm ykiem  z górą R ożnow ską , na 
której wznosi się d rew niany  kościółek.

Śliczny jest Dunajec, ale zdradliwy i niespokojny. 
Umie się gniewać, niszczyć i zwyciężać, znosić całe 
ludzkie domy, rw ać d rzew a z korzeniami, burzyć 
tory kolejowe, jak  to uczynił w ub. roku w czasie 
powodzi. D latego właśnie  w Rożnowie, u s tóp  góry 
Łazisko , gdzie najw ęższe  miejsce rzeki, buduje się 
olbrzymią tamę, ham ującą bieg wód, a u jarzm ioną 
siłę w o d n ą  zamieni się w energję elektryczną. D la­
tego dziś z pluskiem  w ód  Dunajca m iesza się silny 
gw ar robotników, stuk pracujących  m łotów  i głos 
krótkich kom end, pada jących  z ust inżynierów. E lek­
trownia będzie gotow a do końca roku 1937. Stworzy 
się tu wielkie jezioro od M arcinkowic aż po Rożnów, 
jezioro o powierzchni ok. 2 000 ha, pojemności ok. 220 
miljonów litrów wody, głębokości po n ad  30 m  , d łu ­
gości 14 km. i szerokości ok. 2 i pół km. Jezioro-ol- 
brzym, ale jezioro śródgórskie i piękne, w łaśnie przez 
silne zakręty  Dunajca. Przyczyni się ono do p o d n ie ­
sienia p iękna naszych gór, które s taną  się now ym  
celem  wycieczek młodzieży i now ym  terenem  sportu. 
1 to zlewisko będzie gwarancją  bezpieczeństw a przed 
w ezbranem i o każdej wiośnie w odam i groźnego D u ­
najca.

czorny posiłek po ciężkiej p racy w fabryce, przy­
chodził na  „próbę" do dom u parafjalnego lub na 
wieczorną p o gaw ędkę ;  razem  z miljonami sobie p o ­
dobnych znosił z pogodą, cierpliwością i rezygnacją 
swój los, nie miał żalu do Boga, nie miał żalu 
do tych, którzy obok s trasznego tragizmu nędzy 
i głodu miljonów przechodzą obojętnie, a mienią się 
krzewicielami postępu.

N aturalnie „Lw iątko" zostało  u ra tow ane  od cho­
roby  różnemi sposobam i, w brew  jego w łasnym  za­
pew nieniom , że m u nic nie jest i że mu zresztą na 
życiu w cale  nie zależy.

T y m czasem  przyszło w spom niane  pow ołanie  do 
wojska. L eon  zaprzesta ł  p racy  w fabryce i zaczął 
się przygo tow yw ać do w yjazdu. O b o k  troski o re ­
krucki „kuferek" przygnia ta ła  go troska o odbycie 
dobrej spowiedzi. Umyślił sobie odpraw ić „generalną" 
spow iedź u Jezuitów w N ow ym  Sączu, a tego ro­
dzaju „intencje" są niezmienne.

W  wigilję w yjazdu do spow iedzi wyraził swe 
niepoko je  py tan iem :

Z a  które to grzechy nie dostaje  się rozgrze­
szenia?

— Bądźże spokojny, — odpow iedzia łem  — nie p o ­
pełniłeś nic takiego, za co się nie daje rozgrzeszenia?
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Jasnogórska Pani ociera łzy tułaczom.
B'U* III ó z ie k o lw ie k  się ru s z y ć  po św iec ie ,  w s z ę d z ie  

faiHiilll s ię  s p o tk a  n a s z y c h  ro d a k ó w ,  w s z ę d z ie  się 
u s ł y s z y  o jc z y s tą  m o w ę ,  ro d z in n e  pieśn i i p iosenki.  

W y je c h a l i  z a  ch leb em , p ra c u ją  tak ,  że  ich  o b c y  
c h w a lą ,  p o d z iw ia ją  i n a g ra d z a ją .  C h o c ia ż  im się 
ż y c ie  n ie r a z  b a r d z o  da je  w e z n a k i ,  choć  ich  p r a c a  
p rz y c is k a ,  z a w s z e  z n a jd ą  c h w ilę  na  c z y ta n ie  po l­
skiej g a z e ty ,  z a w s z e  im  ta  o d le g ła  M a tk a - O jc z y z n a  
i t r a d y c j a  o jc ó w  s ta je  p r z e d  o c z a m i  i do p o ś w ię c e ­
nia zach ę ca . . .  B o  c z y ż  te g o  nie n a z w a ć  p o ś w ię c e ­
n iem ? .. .

N a w ie d z i ła  P o l s k ę  w  z e s z ły m  ro k u  s t r a ­
sz n a  p o w ó d ź .  Z n is z c z y ła  p ię k n e  n a d z ie je  ro ln ik ó w , 
z r a b o w a ł a  n ie m iło s ie rn ie  in w e n ta rz . . .  R z u c i ła  na 
p a s t w ę  g ło d u  se tk i i t y s i ą c e  braci. . .  N ie ty lk o  P o l ­
s k a  p o d a w a ła  im k r o m k ę  ch leba . S p ie sz y l i  z p o m o ­
cą r o d a c y  n as i  z z a g ra n ic y . . .  Z e w s z ą d  p ły n ą ł  g rosz .  
P o l a c y  w e  F ra n c j i  z ło ży l i  p r z e s z ło  160 ty s i ę c y  f r a n ­
k ó w  n a  te n  cel... B iedn i  n a jw ię c e j  d a w a l i  i c z ę s to  
ze  łz a m i  w  o c z a c h :  „ J a k  oni ta m  b ie d a c y  c i e r p i ą !“ 
K to  się  te m  z a jm o w a ł ,  k to  cho d z i ł  po  d o m a c h  r o ­
b o tn ic z y c h  w  su tan n ie ,  c z y  w  c y w ilu ,  k a ż d y  odn iós ł  
w ra ż e n ie ,  s tw ie r d z i ł  dob itn ie ,  ze  n ie  ci, co re k la m u ją  
g ło śn o  s w o je  idee  n ib y  p rz y ja c ie ls k ie  w z g lę d e m  
b ie d n y c h ,  co  się n ib y  sz u m n ie  u jm u ją  z a  do lą  b ie d ­
n y c h ,  z łoży li  te su m y ,  a le  P o la c y ,  u  k tó r y c h  w  p ie r ­
si pod  p ła s z c z e n i  ro b o tn ic z y m  biło  s e r c e  ka to lick ie .  
J a m  d a w a n o  n a jw ięce j ,  p r z y jm o w a n o  n a j s e r d e c z ­
niej, g dz ie  n a  f ro n to w e j  śc ian ie  w is ia ł  o b r a z  M atk i  
B o sk ie j  C z ę s to c h o w s k ie j ,  g dz ie  p r z e d  ty m  o b ra z e m  
p ł y n ę ł y  ł z y  t ę s k n o ty  z a  k ra je m ,  g d z ie  J a s n o g ó rs k ie j  
P a n i  p o w ie r z a ł a  ro d z in a  w s z y s t k o  —- te r a ź n ie j s z o ś ć  
i p rz y sz ło ść . . .  w y c h o w a n ie  dz iec i i p racę . . .  ra d o śc i  
i sm utk i. . .  W  d o m a c h  po lsk ich  n ie d o w ia rk ó w ,  k o ­
m u n is tó w ,  w o ln o m y ś l ic ie l i  nie o b d a rz o n o  n iczem . 
P o k a z y w a n o  d rzw i. . .  i ż e g n a n o  d r w in k a m i :  C o  m nie

— A  co będzie z pokutą, jak jej nie zdo łam  
zmówić p rzed  wojskiem? Jak służyłem w S. d o s ta ­
łem  taką długą poku tę  — nie wiem  za co — żem 
się namyślał, czy nie nap isać  do  Księdza Biskupa 
zażalenia, by uzyskać zmniejszenie pokuty.

— Jesteś wojowniczy i słusznie cię biorą do w oj­
ska — ale w tym  w y p ad k u  toś sobie sam  był wi­
nien. Jak się ubierzesz, w yglądasz  na  „elegancika", 
a m ówisz tak  inteligentnie, że ksiądz nie mógł przy­
puszczać, że służysz i nie m asz miejsca na  długie 
odm aw ian ie  p o k u t  z książeczki.

— T o  czego mi nikt nie powiedział, że i o takie 
rzeczy trzeba się upom inać?

— Bo się nie zgadało! R ozum iesz?
Pojechał na  balonów ce do Sącza, stracił prawie 

cały dzień  i wrócił z niczem.
— Z ajecha łem  za późno. Już nie spowiadali.  By­

łem  u znajom ych zakonnic i te mi mówiły, że n a le ­
żało poprosić specjalnie księdza, toby się ksiądz 
jeszcze ucieszył, że chłopiec chce się koniecznie przed 
w ojskiem  w yspow iadać. A  jakby  się pogniewał, że 
go niepokoję? Jeszczebym  w iększą dosta ł  pokutę. 
A le  od zakonnic dos ta łem  śniadanie i złociaka.

Pojechał znow u (chodziło o niezm ienną „inten­
cję") — ale już wrócił uszczęśliwiony.

ta m  o b chodz i ,  ż e  k o m u  w o d a  z a la ła  —  m n ie  n ic  nie 
za lało .. .

C z y  k o m u ś  p r z y s z ło  n a  m y ś l ,  ż e b y  ty m  c ic h y m  
s a m a r y t a n in o m  choć  p o d z ię k o w a ć ?  C z y  dziś , g d y  
n ie jed en  z ta k ic h  w ró c i ,  s t r a c i w s z y  p ra c ę ,  z n a jd u je  
w s p ó łc z u c ie  i op iekę  d o s ta te c z n ą ? . . .  S t r a c i  sw ó j  
o s ta tn i  g ro s z  n a  ró żn e  p o d a n ia ,  p a p ie ry ,  w y s to i  się 
w  o g o n k u  p r z e z  cafe  dni, c z a s e m  u rz ę d n ik  o d e z w ie  
się  do n iego , nie jak  do b ra ta ,  r ó w n e g o  o b y w a te la ,  
lecz  jak  do p rz e s tę p c y . . .

K to  p a t r z y ł  n a  n a s z y c h  z a g ra n ic ą ,  n a u c z y ł  się 
cen ić  d u sze  polskie .. .  T a m  m ia ł  w z ó r  p r a w d z iw e g o  
p a t r jo ty z m u ,  n ie z a b a r w io n e g o  in te r e s a m i  p a r ty j -  
nem i. Nie d z iw  w ię c ,  że  z a  p r a c ą  n a d  ty m  s z a r y m  
ro b o tn ik ie m  m o ż n a  tę s k n ić  b a rd z o ,  b o  to  b o h a te r  
p r a c y ,  p r a w d z i w y  p a t r jo ta ,  bo  on i p i e r w s z e  i d r u ­
gie o p ie ra  n a  w ie r z e  kato lick ie j . . .  N a w e t  z ty m ,  co 
z e s z e d ł  n a  m a n o w c e ,  co się c h w y c i ł  ko m u n izm u , 
w o ln o m y ś l ic ie ls tw a ,  ła tw ie j  s ię  m o ż n a  b y ło  d o g a ­
dać , niż w  k ra ju .  W y s t a r c z y ł o  o k a z a ć  s e r c e  p e łn e  
m iłości, w s p ó łc z u c ia  i w y ro z u m ie n ia ,  a  n a s tę p o w a ła  
n ie r z a d k o  z m ian a .

M o d l i tw a  do  K ró lo w e j  P o lsk i  k o r o n o w a ła  dzieło. 
* * *

J e d z ie m y  z dz iećm i n a  L o re t te . . .  A u to b u s y  w y ­
p e łn io n e  po  b rz e g i ,  d z iec i  ś p ie w a ją  r o z r a d o w a n e ,  że 
z o b a c z ą  o lb rz y m i  c m e n ta rz ,  a n a  n im  w  b a z y l ic e  
n a  o ł ta rz u  n o w y  o b r a z  M atk i  B o sk ie j  C z ę s to c h o w ­
skiej...

Ju ż  j e s t e ś m y  n a  w z g ó r z u  L o r e t t e  pod  L e n s  
v/ P ó łn o c n e j  F ra n c j i .  N a z y w a  się  L o re t t e ,  ja k o  że 
tu  od w ie k ó w  s ta ł  k o śc ió łe k  z c u d o w n y m  o b ra z e m  
L o re ta ń s k ie j  w  o ł ta rz u .  W  cz a s ie  w o jn y  ś w ia to w e j  
w z g ó r z e  to  p rz e c h o d z i ło  z r ą k  do  rą k .  Ś w ią ty n ię  
n a  g ó rz e  z b u r z y ł y  g r a n a ty .  P o  w o jn ie  n a  te m  s a ­
m e m  m ie jscu  w z n ie s io n o  w s p a n ia łą  b a z y l ik ę ,  a

— D osta łem  rozgrzeszenie i m ałą  pokutę , ale to 
pew nie  dlatego, że idę do wojska.

W  ostatni dzień przed w yjazdem  odbyw a się p le­
narne  zebranie K. S. M. męskiej, na  które przybył 
natura lnie i Leon. W  punkcie p rog ram u: „kom uni­
katy  zarządu" wstaje prezes i zaczyna m ow ę po że ­
gnalną :

— „D rodzy d ruhow ie : Jeden  z naszych d ruhów  
opuszcza nas  ..“

W ięcej nie potrafił powiedzieć. R ozp łaka ł  się 
i zaw stydzony uciekł od  stołu w k ą t  pod  piec. Sy­
tuację u ra tow ał sekretarz, który pożegnał Leona, ży­
cząc mu, by jako żołnierz w iernie  służył Polsce, by 
się w życiu k ierow ał temi zasadam i, które m u w du­
szę w szczepiła  kato licka organizacja.

Druhow ie mieli łzy w oczach, a że to  nie sk łon­
ne tak  łatw o do płaczu dziewczęta, ale zahartow ani 
w pracy i w  ciężkich w arunkach  życia chłopcy, przeto 
nasunę ła  mi się m yśl:

Jak oni praw dziw ie się kochają! A le  ta k ą  miłość 
m oże w szczepić w duszę tylko organizacja, oparta  
na  Ewangelji, k tóra nosi n azw ę  Ewangelji miłości 
i d latego poza nią nie m oże być na  świecie nic p ra w ­
dziwie wielkiego i szlachetnego. Nie słyszałem, co 
odp o w iad a ł  Leon, s traciłem  z oczu rozrzewnione
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tw arze  druhów , zapom nia łem  n aw et o S obku p reze­
sie, k tó ry  rozżalony  tulił się do m nie i nie m ógł się 
uspokoić. S tanęła  mi p rzed  oczym a ta  p ierw sza gm i­
na chrześcijańska, o k tórej m ówi P ism o św ięte, że 
m nóstw o w iernych posiadało  jed n ą  duszę i jedno  
serce. Na tem  zebran iu  n astąp iło  zbliżenie odległych 
w ieków , a jed n a  tak a  chw ila jest dosta teczn ie  w iel­
kim  sukcesem  A kcji K atolickiej, by m ożna do  niej 
się p rzekonać i nabrać  zap ału  do  p racy  d la  jej idei.

L eon  p rag n ął o sta tn ie  chw ile p rzed  od jazdem  
spędzić u m nie. N a pożegnan ie  zebrała  się „paczka" 
najbliższych m u d ruhów  i przyjaciół. Z aśp iew ali mu: 
„M ijają szczęścia chw ile, jak  po tok  p łyn ie  czas", 
a p o tem  „W ędrow nika":

„W ędrow nik  ja i schodzę z gór.
T am  ziem ia lśni w pow iciu  chm ur,
T ęsk n o ta  m ną — po  św iecie rwie,
A  serce w ciąż p y ta  s ię : G dzie?"

P rzed tem  jeszcze przyn iósł mi do p rzechow ania 
sw oje rzeczy: balonów kę, ub ran ie  „św iąteczne" (k u ­
p ił je tuż p rzed  pow ołaniem , przechodzone, za 15 zło­
tych), a lbum  z fotografjam i i k ase tk ę  z listam i oraz 
książeczkę P. K. O . z k w o tą  10 złotych, by po  p o ­
w rocie z w ojska m ógł m ieć coś na początek , zanim  
nie znajdzie pracy. R ozłożył jeszcze raz w szystko,

zabrał k siążeczkę do m odlenia i ko ronkę na  sw oją 
now ą drogę życia. S taś Lizoń, który  przy w ojsku 
służył, upom niał go :

— Nie w stydź się m odlić przy w ojsku, choć się 
b ęd ą  z ciebie śm iali. Ja sobie nic z tęgo  nie robiłem . 
1 spostrzegłem , że choć się śm iali, alę m ię w gruncie 
rzeczy szanow ali — i przełożeni też.

Z a  życzliwość o trzym ał S taszek  od L eona k a r­
teczkę z następu jącem i słow am i: „S taś do m nie n a ­
p isze do w ojska i w liście prześle  znaczek, żebym  
m u m ógł odpow iedzieć".

K iedy  L eon  o d d aw ał mi sw e rzeczy  na  p rzech o ­
w anie p o w ie d z ia ł: ,,T o  mój cały  m ają tek  !“

Bądź spokojny, L eo n k u ! T w o je  rzeczy b ęd ą  o to ­
czone w iększą troskliw ością, niż w łasne. Jesteś d a ­
leko od swoich, ale ci sw oi tow arzyszą ci życzliw ą 
pam ięcią  i w spom nieniem , a czuw a n ad  to b ą  ten  
duch Boży, k tórego  do ciebie przybliżyła kato licka 
organizacja  i ta  o rganizacja  da ła  ci w chw ilach p o ­
żegnania to, czegohyś nigdy nie przeżył, gdybyś żył 
zda ła  od  Boga i od  K ościoła. A kiedy  wrócisz, znaj­
dziesz znów  o tw arte  ram iona i o tw arte  serca druhów .

L eo n a  odw iozły  na stację  p lebańsk ie  konie, a to 
w arzyszyli mu do  pociągu ci najbliżsi: S obek  i S ta ­
szek. Ks- Dr Juljan Piskorz.

wkoło niej pochowano 36 tysięcy francuskich żoł­
nierzy...

Wchodzimy na cmentarz. Grób przy grobie... 
Krzyż przy krzyżu... W środku wznosi się pomnik 
poległych w postaci wysokiej wieży. W podzie­
miach wieży pochowano tych, których ciała roz­
szarpały granaty. Nieznani żołnierze!

Chodzimy w milczeniu wśród morza krzyżów. 
Czytam y napisy, oglądamy groby. Dochodzimy 
w reszcie do bazyliki. Przepiękna, cała zbudowana 
z granitu i marmuru. W chodzimy do wnętrza 
czwórkami... 110 dzieci polskich klęka. P rzed obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej wzbija się czysta 
pieśń: „Gwiazdo śliczna, wspaniała, Częstochow­

ska M aryja...“ Dzieci nie znają Częstochowy... może 
jej nigdy nie zobaczą, ale znają i kochają Królowę 
Polski, która na Jasnej Górze króluje...

Śpiewamy inne pieśni... Przez klęczące szeregi 
dzieci przepycha się jakaś staruszka, przyszła przed 
ołtarz, popatrzyła się na rozśpiewane dzieci i za­
częła płakać... Rozrzewnił ją śpiew dziecięcy... Na 
dworze opowiadała: — „Już mam 72 lata, jeszczem 
Polski nie widziała. Młodość spędziłam w Ameryce, 
późniejsze lata w Westfalji (Niemcy), a teraz już 
trzynasty rok we Francji... Ale Częstochowską ko­

cham bardzo i dlatego — jak słyszycie — dobrze 
mówię po polsku"...

Schodzimy ze wzgórza i zatrzymujemy się przy 
pomniku generała Maistre, co tu wodzem był 
i wzgórza bronił do ostatniej kropli krwi. Teraz

Na wzgórzu Lorette 
we Francji.

Po prawej ręce pomnik pole­
głych, w podziemiach pocho­
wani nieznani żołnierze. Na 
lewo w morzu krzyżów piękna 
bazylika, gdzie niedawno w o ł­
tarzu umieszczono obraz Płat­
k i Boskiej Częstochowskiej. Po 
iewej stronie w bazylice spo­
czywa śp. Ks. Biskup Juiien, 
wielki p r z y ja c ie l  P o laków  

i  słynny mówca.

spoczywa, otoczony całemi pułkami poległych. Żoł­
nierz z kamienia prezentuje przed nim broń. Uwiecz­
niono raport krótko: „Generale, 36 tysięcy twoich 
żołnierzy spełniło świętą powinność"!...

# * #

W racamy. W drodze spotykam y pielgrzymkę 
Bractwa Różańca św. polskich matek... Może nie­
które z nich były na Jasnej Górze, teraz spieszą na 
Białą Górę — Lorette. Tam się spotkają z tą samą 
Matką... Niech im otrze łzy tułacze! R.
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Ewangelja na Niedzielą ostatnią po Zielonych Świątkach.
(M at. 24). W  on czas m ów ił Jezus uczniom  S w o im : G dy ujrzycie na miejscu świętem  brzydkość 

spustoszenia stojącą, która je s t opow iedziana p rzez D an iela  proroku, k^° czy ta , niech rozum ie; w tedy ci, 
k tó rzy  są w żydow skie j ziem i, niech uciekają  na góry; a k t°  na dachu, n iechaj nie zstępuje, aby co 
w z ią ł z  domu swego; a £/o na roli, niech się nie wraca brać sukn i swojej. A  biada brzem iennym  i ka r­
m iącym  w one dni. A  proście, aby uciekanie wasze nie było w zim ie  albo w szabat, albowiem na on 
czas będzie w ielki ucisk> Jak i  nie b y ł  od począ tku  św iata  a ż  dotąd, ani będzie. A  gdyby nie b y ły  skró­
cone one dni, żadne ciało nie byłoby zachow ane, ale dla w ybranych będą skrócone dni one. W ted y , je ­
śliby wam k t°  r z e k ł:  , ,0 t o  tu je s t C hrystus albo ta m "  —  nie w ierzcie; albowiem pow staną fa łs z y w i
Chrystusowie i fa łs z y w i  prorocy i czyn ić będą zn a k i w ielkie i cuda, taki iżby w b łą d  za w ied zen i byli 
(jeśli m oże być) i wybrani. O tom  wam pow iedział. Jeśliby tedy wam  rzek li:  ,,O to  na p u szczy  je s t"  —  
nie w ychodźc ie; ,,O to  w ta jem nych  g m a ch a ch "  —  nie w ierzcie; albowiem ja k o  b łyskaw ica  w ychodzi od  
wschodu słońca i uka zu je  się a ż  na zachodzie, ta k  będzie i przyjście S yn a  C złow ieczego. G dziebykol- 
w iek było  cia ło , tam  się i orłowie zgrom adzą. A  na tychm iast po utrapieniu onych dni słońce się za ćm i 
i k s‘ężyc  nie da św iatłości swojej, a gw iazdy będą padać z  nieba i moce niebieskie poruszone będą. A  na  
on czas u ka że  się zn a k  S y n a  C złow ieczego na niebie i w tedy będą narzekać w szystkie  pokolenia ziem i;  
i ujrzą S y n a  C złow ieczego, przychodzącego w obłokach niebieskich z  mocą w ielką  i m ajestatem . I  pośle 
A nio łów  Sw oich z  trąbą i głosem  w ie lk im ; i zgrom adzą wybranych Jego ze  czterech wiatrów od k rajów  
niebios a ż  do k rQjów  ich. A  od figow ego drzew a uczcie się podobieństwa: gdy ju ż  g a łą ź  jego odm ładza  
się i liście w ypuszczą , wiecie, iż  blisko j u ż  lato. T a k ż e  i Wy, gdy ujrzycie to w szystko, w iedzcie, iż  
blisko je s t we drzw iach. Z apraw dę pow iadam  wam , iż  nie przem inie ten naród, a żb y  się sta ło  to w szyst­
ko. N iebo i z iem ia  przem iną, ale słow a M oje nie przem iną.

Rozważ to dobrze!
IIli «’ III o g a ń sk i  k ró l  B u łg a r j i  B o r y s  lu b o w a ł  się  w e  
lllliilllllll w s z y s tk ie m ,  co s t r a s z n e  i o k ro p n e .  P e w n e ­
go  r a z u  p ro s i ł  on ś w .  M e to d e g o ,  k t ó r y  jak o  m is jo ­
n a r z  d o ta r ł  do jeg o  k ra ju ,  o n a m a lo w a n ie  o b ra z u ,  
p r z e jm u ją c e g o  g ro z ą .  M is jo n a rz  n a m a lo w a ł  s ą d  o- 
s t a t e c z n y .  W  ś ro d k u  n a  t ro n ie  z c h m u r  s ied z ia ł  
B óg , S ę d z ia  n a jw y ż s z y ,  w  s t r a s z l iw y m  m a je s ta c ie ,  
z g n ie w n e m  i g r o ź n e m  o b liczem , o to c z o n y  a n io ła ­
mi. P o  p r a w i c y  s ta l i  św ię c i  w  c h w a le ,  ob lan i  j a s n o ­
śc ią  i b la sk iem . P o  l e w ic y  źli, sk am ien ie l i  w  p r z e ­
ra ż e n iu  i o c z e k iw a n iu  w y r o k u  p o tęp ien ia .  Na dole 
cz e k a l i  już  c z a rc i  z n a rz ę d z ia m i  m ą k  na  s w e  o f ia ry ,  
a  je s z c z e  n iżej b u c h a ły  z c z a rn e j  o tc h ła n i  p ie k ła  
c h m u r y  g ę s te g o  d y m u  i n ie s a m o w i te  s łu p y  ognia .  
O b r a z  b y ł  r z e c z y w iś c ie  s t r a s z n y  w  s w e j  g roz ie .

K ról b y ł  n im  z a c h w y c o n y .  C z e g o ś  t a k  p ię k n e g o  
i p r z e r a ż a j ą c e g o  z a r a z e m  nie w id z ia ł  j e sz c z e  n igdy .  
G d y  się m u  n a p a t r z y ł ,  p y t a  k a p ła n a  o z n a c z en ie  
te g o  o b ra z u .  A ten  m u  o p o w ia d a  o o k ro p n o śc ia c h  
d n ia  o s ta te c z n e g o ,  o z a g ła d z ie  ś w ia ta ,  o z m a r ­
t w y c h w s t a n i u  u m a r ły c h ,  o p r z y j ś c iu  s p r a w ie d l iw e ­
go  S ę d z ie g o ,  o p r z e r a ż e n iu  z ły c h ,  o m ę k a c h  p ie ­
k ie ln y ch ,  a  o p o w ia d a  z t a k ą  s i łą  p rz e k o n a n ia ,  że 
k ró l  z a d r ż a ł  i z a p y t a ł  z t r w o g ą :  c z y  i ja  t a k ż e  b ę d ę  
n a  ty m  s ą d z i e ?  A g d y  o t r z y m a ł  p o ta k u ją c ą  o d p o ­
w ie d ź ,  p o s ta n o w i ł  p r z y j ą ć  c h r z e s t  św . z c a ły m  n a ­
ro d em . A o b r a z  s ą d u  o s ta te c z n e g o  u m ie śc i ł  w  sali, 
w  k tó re j  n a jc z ę śc ie j  p r z e b y w a ł ,  b y  go m y ś l  o t y m  
są d z ie  n ig d y  nie o p u s z c z a ła .  A ile r a z y  o b r a d o w a ł  
ze  s w o ją  s t a r s z y z n ą ,  z w r a c a ł  d o ra d c o m  s w y m  u- 
w a g ę :  „ P a m ię ta jc ie ,  że  to, co  t e r a z  p o s ta n a w ia m y ,  
b ę d z ie  k ie d y ś  r o z t r z ą s a n e  na s ą d z ie  B o ż y m “ .

N am  w  d z is ie jsze j  E w a n g e l j i  św . n a m a lo w a ł  sa m  
B o sk i  Z b a w ic ie l  ten  s t r a s z l i w y  o b r a z  c iem n em i f a r ­
bam i,  ja k ic h  k ie d y in d z ie j  n ie  u ż y w a ł .  Ile r a z y  s ł y ­

s z y m y  tę  z a p o w ie d ź  sąd u ,  to  n a s  d r e s z c z  p rz e n ik a  
aż  do sz p ik u  kości,  to  się  n a m  zda je ,  j a k o b y  t r ą b y  
s ą d u  o s ta te c z n e g o  już  b r z m ia ły  n a d  św ia te m .

S k ą d ż e  dziś  ta k a  E w a n g e l j a ?  B o  dz iś  o s ta tn ia  
n ied z ie la  ro k u  k o śc ie lnego .  O rok  z a te m  zb liży li­
ś m y  się d o  dn ia  sąd u ,  a  c z y  lepiej j e s t e ś m y  n a  ten  
s ą d  p r z y g o to w a n i ,  niż p r z e d  ro k ie m ?  C z y  w  c iągu  
te g o  ro k u  m y ś le l i ś m y  k ie d y  o s ą d z i e ?

O, s łu sz n ie  u p o m in a  M ę d r z e c  P a ń s k i :  „ W e  
w s z y s tk ic h  s p r a w a c h  tw o ic h  p a m ię ta j  n a  o s t a t e c z ­
ne  r z e c z y  tw o je ,  a  n a  w ie k i  n ie  z g r z e s z y s z 11! (S y r .  
7, 40). O, g d y b y  z łod z ie je  i ro z p u s tn ic y  w spom nie li  
n a  s ło w a  P a n a  J e z u s a :  „ N ie m a sz  ta je m n e j  r z e c z y ,  
k t ó r a b y  się o b ja w ić  nic m ia ła ,  ani s k ry te j ,  k tó r a b y  
p o z n a n a  nie b i d a  i n a  j a w  nie w y s z ł a 11 (Łuk. 8, 17), 
m o ż e b y  ich m y ś l  o s ą d z ie  B o ż y m  w s t r z y m a ł a  od 
n ie jed n e j  z b ro d n i!  O, g d y b y  ci, co  lub ią  g r z e s z y ć  
ję z y k ie m , p am ię ta l i  o p r z e s t r o d z e  Z b a w ic ie la :  „ Iż  
z k a ż d e g o  s ło w a  p ró ż n e g o ,  k t ó r e b y  w y r z e k l i  lu­
dzie, z d a d z ą  liczbę  w  dz ień  s ą d n y "  (M at.  12, 36) — 
to b y  in acze j  c z u w a l i  n a d  ję z y k ie m  s w y m !  O, g d y ­
b y ś m y  w s z y s c y  p am ię ta l i  o s ło w a c h  A p o s to ła :  
„B ó g  je s t  s ę d z ią  m y ś l i  i z a m ia r ó w  s e r c a "  (Żyd. 4, 
12) —  tobyśim y lepiej s t rz e g l i  b r a m  s w e j  d u sz y !

Król p o g a ń s k i  ta k  sob ie  w z ią ł  do s e r c a  p r a w d ę  
o s ą d z ie  B o ż y m ,  że  z a p r a g n ą ł  z a r a z  s t a ć  się  d z ie ­
ck iem  B o ż e m  i ta k  ż y ć  z a w s z e ,  b y  się w  ty m  s t r a ­
s z n y m  dniu  z n a la z ł  po  p r a w ic y .  A m y  j e s t e ś m y  od- 
d a w n a  dz iećm i B o żem i,  a  ż y je m y  ta k  b e z m y ś ln ie ,  
j a k b y ś m y  n a  ty m  s ą d z ie  nie mieli s ta n ą ć .  D o ść  już 
tej b e z m y ś ln o śc i !  Ż y jm y  z m y ś lą  o s ą d z ie  B o ż y m !  
O c z y s z c z a jm y  d u sze  n a s z e  z g r z e c h ó w ,  c z y ń m y  p o ­
k u tę  i b ł a g a jm y  B o g a  o z m i ło w a n ie  w  dniu sądu!

P o m n i j  n a  to  J e z u  drog i,
Żeiś w s z e d ł  d la  m n ie  w  z iem sk ie  prog i ,  
Nie gub  m ię  w  on dz ień  t a k  srog i! ast.
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Prawdziwe zdarzenie.
iiiiiiiji
|>'i(||j|darzenie, k tóre  opisujem y poniżej, m iało miej-
iHHilil sce w Sewilli, w Hiszpanji w 1931 r. R ew olucja 

rozszalała na  dobre. Po obaleniu tronu królewskiego 
rozgorzała  na całej linji w alka  o ołtarze. Na ulicach 
Sewilli pojawiali się, n iew iadom o skąd, coraz to nowi 
p rzybysze z pieśniami rewolucyjnemi na  ustach i dzi­
kim obłędem  w źrenicach Nie wszyscy byli w yrzu ­
tkam i społeczeństw a lub bezbożnikam i z p rzek o n a­
nia — było pom iędzy  nimi wielu takich, co w czasie 
przew rotu  usłuchali fałszywych p roroków  i dali się 
p orw ać  ich n ienaw iścią do  Kościoła i zakonów. 
W iele kościołów i klasztorów padło  ofiarą tej n ie ­
nawiści.

W  K arm onie , przedm ieściu  Sewilli, drżeli w szys­
cy z obaw y o w span ia ły  kościół św. Krzyża. Był 
tam  starożytny, cudami słynący krucyfiks, ozdobiony 
złotem  i srebrem. Był i przepiękny ołtarz Serca Je­
zusa, bardzo bogaty  — dar kilku wspania łom yślnych  
obyw ateli  miasta. O braz Najśw. Serca Zbawiciela, 
umieszczony w tym  ołtarzu — arcydzieło sztuki 
w całem  tego słow a znaczeniu — jest znany i czczony 
w całej Andaluzji. I w ow ym  dniu pam ię tnym  liczni 
wierni klęczeli p rzed  ołtarzem. Modlili się o ra tunek  
dla znękanej ojczyzny i o łaskę  naw rócen ia  dla zbłą 
kanych  jej synów. Błagali Boga, aby pow strzym ał 
karzącą  Sw ą rękę i zachou ał Kościół Swój od prze­
śladow ania  i ucisku. W  głębi świątyni siedziała s ta ­
ra  kobiecina, skulona, p o dobna  do kościotrupa, tylko 
wielkie, czarne oczy świadczyły o tem, że żyje. Raz 
p o raź  spoglądała  na  obraz, przyczem  z głębi jej 
serca dobyw ała  się prośba : „Najświętsze Serce Je­
zusa, zmiłuj się n ad em n ą!"

W szystkich dręczyła obaw a o przyszłość i inne 
przeróżne kłopoty* ale jej cierpienie było bodajże 
największe. Bo Józio, jej syn najmłodszy, pod  w p ły ­
w em  złego kolegi, przyłączył się także  do  w rogów 
Kościoła. „Józiu, chodź p c s łuchać U tara" , nam aw ia ł 
go n iedobry  kolega. „U taro  m ówi poryw ająco, roz­
szerza umysły i zapala serca. N iepodobna oprzeć się 
jego słowom. Chodź, niech żyje Utaro, nasz wódz! 
P recz  z Kościołem i k lech a m i!“

I Józio poszedł. Nie pom ogły  prośby ni zak lina­
nia. „Daj mi pokój! Przecież nie jes tem  dzieckiem! 
Mogę robić, co mi się p o d o b a !“, — brzmiała jego 
okru tna  odpow iedź . Józio był młody, miał s łabą 
wolę, ła tw o  zapala ł  się do wszystkiego. Czyż nie 
należało  lękać się rzeczy najgorszych ? Jej syn na j­
ukochańszy  zbrodniarzem  — grabieżcą kościołów ! 
Boże! B oże! A  p  /ecież w ychowała go tak  dobrze 
i często polecała  go Najświętszemu Sercu. Nie, n ie­
podobna, aby  on miał się zatracić. Najświętsze Serce 
Jezusa n ap ew n o  się zlituje.

Więc, choć z trudem , przyszła do kościoła i po ­
wtarza  raz poraź : „Najśw. Serce Jezusa, zmiłuj się 
n a d e  m ną !“ . S łowa te w yrażają  w szystko : ból se r ­
deczny, w iarę g łęboką i ufność niezachwianą.

P ew no  Utaro skończył sw e przem ówienie. R o z­
począł się w rzask  i wycie, jakby  piekło całe się 
rozpętało . „Po  Sewilli K arm ona"  ! — ryczeli jedni. 
„ Z a  m ną do kościoła św. K rzyża!  T a m  obłowim y 
się dobrze !“ — zachęcał przywódca. Z gra ja  w ypad ła  
ze sali. Byli to mężczyźni różnego wieku. G łow y p o ­
siwiałe obok  młokosów. 1 Józio był pom iędzy  nimi. 
W szyscy  byli uzbrojeni, jakby szli na  wojnę. P o d ą ­
żali w  kierunku kościoła św. Krzyża. S łońce p rzy ­
piekało. Ż a r  buchał od  rozpalonych s łońcem  kam ie­
ni wielkiego placu p rzed  kościołem. Z  zam kniętych

dom ów  tu i tam  w yglądały  p rzerażone  twarze. — 
„M atko N ajświętsza ! N ap ad a ją  na k o ś c ió ł !“ A le  nikt 
nie miał odw agi wyjść na  ulicę i zagrodzić im drogę.

Z am k n ię ta  b ram a kościoła w ne t  została rozbita. 
Z  dzikiemi okrzykam i wpadli rabusie do wnętrza 
świątyni. P rzew odził kolega Józia, Pacheco. Pierwsi 
dopadli  już do ołtarza N ajświętszego Serca P an a  
Jezusa, gdy rozległ się przeraźliw y okrzyk Pacheca: 
„Co to je s t?  Nic nie w idzę! Czem u tu tak  ciemno?! 
— w ołał z całej siły. „ T u  wcale nie ciem no", w trą ­
cił którj^ś z rabusiów, patrz  na prom ienie  słońca, 
w p ad a jące  przez okna, patrz  na jasność naokoło  oł­
ta rza !"  — „Niczego nie w idzę U — w ołał dalej p rzy­
w ódca  i ręką  do tykał sw ych oczu. „W yprow adźcie  
mię na  powietrze, precz  z tej ciemnej p iw n ic y " ! — 
brzmiał jego rozkaz i p rośba zarazem. W szystkich 
ogarnął lęk i przerażenie. Z apom nieli  o niszczeniu 
i grabieży. W szyscy  cisnęli się do drzwi, żeby jak 
najprędzej w ydostać  się z kościoła. N a placu przed 
kościołem  stał Pacheco  ślepy.

„Bóg go skarał" ,  — rzekła jakaś  stara  kobiecina 
do stojącego przy niej młodzieńca. T en  obrócił się 
i ujrzał — sw ą  matkę. „Józiu, czy nie widzisz w tem 
ręki B oże j?"  — ciągnęła dałej s tarow ina „Serce 
Jezusa okązało  ci litość. Józiu, w róć ze m ną do  d o ­
mu !" M łodzieniec nie odpow iedz ia ł  ani słowa. Ale 
na  tw arzy jego m alow ało  się g łębokie wzruszenie. 
Z as ło n a  spad ła  mu z oczu. Poznał swoją winę. 
W  sercu jego d okona ła  się zmiana. P raw d ę  mówiła 
matka, że „Serce Jezusa okazało  m u litość".

L otem  błyskawicy rozeszła się po  całem  mieście 
wieść o zajściu w kościele św. Krzyża. 1 od tej 
chwili w K arm onie  nikt nie tknął żadnego kościoła 
ni kaplicy. „Po/a£“ .

K A L E N D A R Z  T Y G O D N IO W Y
L i s t o p a d  3 0  d n i

Zł Niedziela Z ł PO Z. ŚW. Św. Jana od Kr

25 Poniedziałek Św. K atarzyny

26 W torek  ® Św. Sylwestra, K onrada

27 Środa Św. W alerjana , Wirgil.

28 C zw artek Św. Grzegorza 111, Krescont.

29 P iątek Św. Saturnina m.

30 Sobota Św. A ndrzeja

Ili ,, J | e w ' en um ierający starzec długo w pa tryw ał się 
llliilllllll w przerażające  jakieś widzenie.

W reszcie zap łaka ł  gorzko i r z e k ł : — „W idziałem  
niezliczone zas tępy  godzin m ojego życia, które będą  
mi na sądzie Bożym towarzyszyły. Poste cie ich były 
mgliste, zatarte, straszne; usłyszałem  cichy, oskarża  
jący m nie szept"  : „D eptałeś nas, gardziłeś nami. Szy­
dziłeś z naszych przestróg. O kryw ałeś  nas wstydem. 
Z ape łn ia łeś  nas próżnemi, głupiemi myślami, pychą 
i złemi zamiaram i. Opuszczałeś  nas  w lenistwie. 
C hodź teraz"!..

— Czułem, jak  m nie te widziadła  pchają i ciągną 
za so b ą ;  nie byłem  w stanie im się oprzeć. Nagle 
zbliżyła się jeszcze jedna  godzina i usłyszałem  tylko 
te d w a  słowa: godzina skruchy . W yciągnąłem  ku 
niej ręce... i w szystko znikło!
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Z T A R
„Święto Młodzieży**, jak ie  obchodzi!  w  ub. n ie ­

dz ie lę  I. Oddział KSMM., z o s ta ło  p o p rz e d z o n e  u ro -  
c z y s t e m  t r id u u in .  W  n ied z ie le  w z ię l i  d ru h o w ie  u-  
d z ia ł  w e  M s z y  św . i w sp ó ln e j  Kom unji św .,  a  po  n a ­
b o ż e ń s tw ie  w  P o r a n k u  o r g a n iz a c y jn y m .  W ie c z o r e m  
o d e g ra l i  w  sali  S o k o ła  d r a m a t  p. t. „Z a  B o sk ie g o  
Króla**. O d d a l i  s z tu k ę  m iło  i d o b rz e ,  m im o  ró l t r u d ­
n y c h  do  o p a n o w a n ia .

Staraniem Sodalicji Pań o d b ę d ą  się re k o le k c je  
z a m k n ię te  d la  p a ń  z in te l igenc ji  w  k la s z to rz e  S a c r e  
C o e u r  w  Z b y l i to w sk ie j  G ó rze .  P o c z ą t e k  2 s ty c z n ia  
1936 r. o godz . 6 w ie c z ó r ,  z a k o ń c z e n ie  6 s t y c z n i a  r a -

Z D  I E
„Święto Młodzieży** K ato l ick ieg o  S t o w a r z y s z e ­

n ia  M ło d z ie ż y  m ęsk ie j  o b c h o d z o n e  b y ło  u ro c z y ś c ie  
w  dn iu  17 b. m. w e  w s z y s tk i c h  O d d z ia ła c h  d ie c e ­
zji. M ło d z ie ż  p r z y s t ą p i ł a  w  t y m  dniu do K om unji  
ś w .  i u r z ą d z i ł a  u r o c z y s t e  a k a d e m je .

W  Ciężkowicach p o p rz e d z i ło  u r o c z y s to ś ć  p o ­
k u tn e  t r id u u m . W  so b o tę  w ie c z ó r  —  w  w ig il ję  ś w ię ­
t a  —  rozpa lil i  d ru h o w ie  o g n isk a  n a  s z c z y ta c h  o k o ­
l ic z n y c h  gór, p r z y p o m in a ją c  w s z y s tk im  o z b l iż a ją ­
cej s ię  u ro c z y s to ś c i .  U r o c z y s t a  a k a d e m ja  w ie c z o r n a  
m ie ś c i ła  w  sob ie  u t w o r y  a u to r ó w  i m ie j s c o w y c h  
O d d z ia łó w .  C a ła  u r o c z y s to ś ć  ro z n ie c i ła  w  m ło d y c h  

s e r c a c h  z a p a ł  do p r a c y  w  im ię  n a j ś w ię t s z y c h  id e a ­
łó w , s k r y s t a l i z o w a n y c h  w  k ró tk ie j  d e w iz ie  o rg a n i ­
z a c y jn e j :  „ B ó g  i Ojczyzna**. B. B.

Z b ió rk a  u l ic z n a  w  C ię ż k o w ic a c h  w  dniu  17 li­
s to p a d a  p rz y n io s ła  17 zł. 20 gr., k tó re  z o s t a ł y  p r z e ­
z n a c z o n e  n a  ce le  o ś w ia to w e  K SM M .

W  Mielcu t ę tn o  ż y c ia  k a to l ick ieg o ,  ro z b u d z o n e  
p r z e z  w iz y ta c j ę  k a n o n ic z n ą ,  p o d t r z y m u ją  ro z m a i te  
u ro c z y s to ś c i .

P o  ś w ię c ie  C h r y s tu s a - K r ó la  w z b u d z i ł  w ie lk ie  
z a in te r e s o w a n ie  wieczór młodzieży katolickiej dnia  
10 l is to p ad a ,  n a  k t ó r y  z ło ż y ło  się s ło w o  w s tę p n e  
d r u h a  P o d o l s k ie g o  i s z tu k a :  „ B ó g  nie umiera**.

U r o c z y s to ś ć  św. Stanisława Kostki u c z c i ła  m ło ­
d z ie ż  g im n a z ja ln a  w  dniu  17 b. m . u r o c z y s t y m  p o ­
r a n k ie m , w  p r o g r a m  k tó re g o  w e s z ł y  p ięk n e  ś p ie w y  
c h ó ru  gim n., o r a z  t r z y  b a r d z o  r z e w n e  o b ra z k i  s c e ­
n iczne .

K to  p o z n a ł  n a s t ro je  z r a d y k a l i z o w a n e g o  P o w iś l a  
i p ro w in c jo n a ln y c h  m ia s t  p o w ia to w y c h ,  ten  m usi 
p o d z iw ia ć  p u b l iczn e  i m p r e z y  k a to l ick ie ,  z a k ro jo n e  
n a w e t  n a  m ia rę  p r a w d z iw e j  sz tu k i .  Ks. D r.  B.

Wi Padwi r o z w i ja ją c y  się d o b rz e  O d d z ia ł  K SM M . 
n a  cze le  z Ks. A s y s te n te m  K. S o ją  u r z ą d z i ł  w  „ Ś w ię ­
to  Młodzieży** u r o c z y s t ą  a k a d e m ję ,  n a  k tó re j  by li  
obecn i  m ie js c o w i  K s ięża  i N a u c z y c ie l s tw o .  J. C.

W  „ Ś w ię to  M łodzieży '*  w  Wierzchosławicach 
ś p ie w a ł  c h ó r  d r u h ó w  K S M M . p o d c z a s  u r o c z y s te j  
s u m y ,  do  k tó re j  s łu ży l i  sam i d ru h o w ie .  P e łn i l i  t e ż  
h o n o r o w ą  s t r a ż  p r z e d  o ł t a r z e m  ś w .  S t a n i s ł a w a  
K ostk i.

W  w ie c z o rn e j  a k a d e m j i  dali d ru h o w ie  p o z n a ć  
liczn ie  z e b r a n y m  ż y c ie  i c z y n y  św . S t a n i s ł a w a  
K o s tk i  p r z e z  d o sk o n a le  o d e g r a n ą  s z tu k ę  p. t . :  
„Z iem sk i  Anioł**. P r z e d s t a w i e n i e  p r z y g o t o w a ł  z d ru -

N O W A
no. In fo rm a c y j  u d z ie la  i z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  p. p r e ­
z y d e n tk a  J a n in a  C z a p l iń sk a ,  ul. M o śc ic k ie g o  18.

Niedzielny Uniwersytet Wiejski już  ro z p o c z ą ł  
s w o je  w y k ł a d y .  D la  l ic z n y c h  u c z e s tn ik ó w  z o s ta ł  
w  ub. n iedz ie lę  w y ś w ie t lo n y  b e z p ła tn ie  film o g ro d -  
n i c z o - w a r z y w n ic z y .

Popis uczniów Instytutu Muzycznego w  T a r n o ­
w ie ,  jak i  o d b y ł  się w  ub. d n ia c h  p r z y  l ic z n y m  u- 
dz ia le  gości,  w y k a z a ł  W ysok i p o z io m  u c z n ió w  ta k  
g r y  fo r te p ia n o w e j ,  ja k  i n a  s k r z y p c a c h ,  co  ś w ia d ­
c z y  d o b rz e  o p r a c y  sił p ro fe so rsk ic h .

Poczt. Przysp. Wojsk, uczciło 17-le tn ią  ro czn icę  
o d z y s k a n ia  n iep o d leg ło śc i  u r o c z y s t ą  a k a d e m ją .

C E  Z J I
h a m i p. E. M uller ,  o d d a n y  p r a c y  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  
c a łe m  s e rc e m .

Każda wieś parafji Bolesław je s t  z o r g a n iz o w a n ą  
w  A. K. T ro s k l iw e m  o k iem  d o g lą d a  p r a c y  O d d z ia ­
łó w  s ę d z iw y  Ju b i la t ,  Ks. K an o n ik  W . M ły n iec .  C a ła  
p a ra f ja  c ie s z y  się z a ło ż o n y m  o s ta tn io  c h ó re m  d ru ­
c h e n  i o r k i e s t r ą  d ru h ó w ,  k tó rą  p r o w a d z i  p. o r g a ­
n is ta .

S zc z e g ó ln ie  p la n o w o  i o w o c n ie  p r o w a d z o n a  b y ła  
p r a c a  w  O d d z .  KSM Ż. w  g ro n ie  220 d ru c h e n .  S p r ę ­
ż y n ą  tej p r a c y  b y ł a  p. I n s t ru k to rk a ,  S te fa n ja  B e r -  
n a tó w n a  z Toni. Z a  o f ia rne  k i e r o w n ic tw o  i s e r d e ­
c z n y  t r u d  p o k o c h a ły  ją  d r u c h n y  b a rd z o .  T o  też  
z p r a w d z i w y m  ż a le m  p o ż e g n a ły  ją, o d je ż d ż a ją c ą  do 
p r a c y  w  inne  s t ro n y .  O d p r o w a d z i ły  z p ł a c z e m  n a  
s ta c ję  w  M ę d r z e c h o w ie  i w r ę c z y ł y  b u k ie ty  k w ia ­
tó w  n a  p o żegnan ie . . .

S t r a c i ł y  d r u c h n y  p r a w d z i w ą  siłę  k ie ro w n ic z ą ,  
a le  m im o  te g o  p r a g n ą  p r o w a d z ić  p r a c ę  o r g a n iz a ­
c y jn ą  dalej,  c z e rp ią c  siłę  w e  w z a je m n e j  m iłości, 
jed n o śc i  i w  ż y c z l iw o ś c i  s t a r s z y c h .  G a z e c ia rk a .

Zdrochec. Ś w ia t  c z ę s to  u w ie lb ia  w y b i tn y c h  lu ­
dzi d la  ich  w ie lk ic h  i s ł a w n y c h  c z y n ó w ,  a  z a p o m in a  
n ie r a z  o c ic h y c h  b o h a te r a c h ,  k t ó r z y  n ie z n a n i  m u  
ży ją ,  ch o ć  ich  ż y c ie  je s t  w ie lk ie  i w z n io s łe .

D o te g o  ro d z a ju  ludzi n a le ż a ł  śp. Ks. K an o n ik  
J a n  S ę p e k .  U r o d z o n y  1876 r. w  W o li  R zęd z ińsk ie j ,  
u k o ń c z y ł  s tu d ja  w  P a ń s t w .  I. G im n a z ju m  w  T a r ­
n o w ie .  N a s tę p n ie  R ó g  p r o w a d z i  go  do S e m in a r ju m  
D u c h o w n e g o  i 1901 r. z o s ta je  k a p ła n e m .

K olejno  w  c z te r e c h  m ie js c o w o ś c ia c h  p ra c u je  ja ­
k o  w ik a r ju s z ,  już  o d  p o c z ą tk u  z y s k u ją c  sob ie  opinję 
d o b re g o  k a p ła n a  i z d o ln e g o  kazn o d z ie i ,  p o r y w a j ą ­
c e g o  s w ą  w y m o w ą .

Z a m ia n o w a n y  w  1924 r. p ro b o s z c z e m  w  Z d ro c h -  
cu, z c a ły m  z a p a łe m  p ra c u je  n a  tej p la c ó w c e  do 
o s ta tn ic h  chw il.

P a n  B ó g  nie s z c z ę d z i ł  m u  c ie rp ień . B y ł  k a le k ą  — 
c h r o m y m  n a  nogi. C ie rp ia ł  c icho  i b o h a te r s k o .  B y ć  
b o w ie m  z a m k n ię ty m  w  poko ju , p a t r z e ć  p r z e z  o k n o  
na  ż y c ie ,  a  n ie  b r a ć  w  n iem  p e łn e g o  u d z ia łu  i z g a ­
d z a ć  się  z tem , B o g u  o f ia ru jąc  c ie rp ien ie  —  to 
p r a w d z i w e  b o h a te r s tw o .

P o m im o  k a le c tw a  nie z a n ie d b y w a ł  o b o w ią z k ó w .  
N ie jeden  p a t r z a ł  z p o d z iw e m  n a  n iego, ja k  w s p a r t y  
n a  la sce  i ż y c z l iw e j  m u  rę c e ,  s z e d ł  z t r u d n o ś c ią  c o ­
d z ienn ie  do k o śc io ła ,  k t ó r y  po w o je n n e m  z n i s z c z e ­
n iu  w ś r ó d  n ie p o w o d z e ń  o d r e s t a u r o w a ł  w  1926 r.
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P a r a f j a n  u k o c h a ł  c a le m  s e rc e m ,  a  ch o ć  k a ż d y  
k ro k  p o m n a ż a ł  jeg o  c ie rp ien ie  —  z a w s z e  g o tó w  b y ł  
n a  ich  us ług i,  n ie u s ta n n ie  m o d lą c  się  z a  nich. 
W  czas ie  p o w o d z i  ż y w i ł  s w o im  k o s z te m  w s z y s tk i c h  
u c ie k a ją c y c h  się do n iego  o p o m o c .  S z c z e g ó ln ie  j e d ­
n a k  u k o c h a ł  dz iec i i m ło d z ie ż  szk o ln ą ,  k tó r ą  g o r l i ­
w ie  u c z y ł  k a te c h iz m u  na  p leban ji .

N a  ap e l  JE . Księdza. B is k u p a  O r d y n a r iu s z a  z a ­
ło ż y ł  A kcję  K a to licką ,  s ta ją c  się jej t r o s k l iw y m  k ie ­
ro w n ik ie m .

J e d y n e m  jeg o  p ra g n ie n ie m  b y ło  —  s p o c z ą ć  
wślród s w o ic h  u k o c h a n y c h  p a ra f jan .  P a n  B ó g  w y ­
s łu c h a ł  jeg o  p ro ś b y .

W  dniu  11 l i s to p a d a  b. r. d z w o n y  ro z n io s ły  
w ie ś ć  o jeg o  c iche j i sp o k o jn e j  śm ie rc i .  S z c z e r y  
i g łęb o k i  ż a l  o g a r n ą ł  s e r c a  w s z y s tk ic h .  L iczn e  D u ­
c h o w ie ń s tw o  i t ł u m y  ludu  t o w a r z y s z y ł y  m u na 
m ie jsce  w ie c z n e g o  s p o c z y n k u .

C ic h y  k a p ła n - b o h a te r  o d s z e d ł  po  z a p ła tę  do 
P a n a .  —  R. i. p.! W . S., para f jan in .

Z P O
II. Zjazd delegatek Kat. Stow. MI. Źeńsk. a rch .  

w a r s z a w s k i e j  z g ro m a d z i ł  600 d ru ch en .  C a łe  S t o w a ­
r z y s z e n ie  a rc h .  w a r s z .  l ic z y  oko ło  5 i pół ty s ią c a  
cz ło n k iń .  U r o c z y s to ś c i  Z ja z d u  z a s z c z y c i ł  s w ą  o b e ­
cn o śc ią  JE . Ks. K a rd .  K ą k o w sk i ,  N u n c ju sz  A p o s to l­
sk i F r .  M a r m a g g i  i B isk u p  A. S z la g o w sk i .

Rada Ministrów uchwaliła 5 projektów dekre­
tów n a  m o c y  u s t a w y  o p e łn o m o c n ic tw a c h .  Idą  one 
w  k ie ru n k u :  usunięcia deficytu w budżecie i odcią­
żenia podatników. C el p i e r w s z y  o s ią g n ą ł  r z ą d  p rz e z  
u c h w a le n ie  p ro je k tu  I. d e k r e tu  o specjalnym podat­
ku od wynagrodzeń, wypłacanych z funduszów pu­
blicznych.

P o d le g a ć  m u  b ę d ą  w s z y s c y  p r a c o w n ic y ,  k tó ­
r y c h  w y n a g r o d z e n ia  s ą  w y p ła c a n e  p rz e z  s k a r b  p a ń ­
s t w a  i s k a r b  śląsk i,  p a ń s tw o w e  m o nopo le ,  banki,  
p r z e d s ię b io r s tw a ,  fu n d u sze ,  in s ty tu c je  i z a k ła d y ,  
z w ią z k i  s a m o r z ą d u  t e r y to r ia ln e g o  i z w ią z k i  m ię ­
d z y k o m u n a ln e ,  o r a z  p r z e d s ię b io r s tw a ,  • ban k i  i z a ­
k ł a d y  ty c h  z w ią z k ó w ,  z w ią z k i  s a m o r z ą d u  g o s p o ­
d a r c z e g o  i z a w o d o w e g o  o r a z  p r z e d s ię b io r s tw a ,  in ­
s ty tu c je  i z a k ł a d y  t\rch  z w ią z k ó w .  O p ła c a n y  on b ę ­
dzie  ró w n ie ż  p r z e z  p r a c o w n ik ó w  p r a w n o -p u b l ic z -  
n y c h  z a k ła d ó w  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h  i u b e z p ie ­
c z e ń  od  ognia .

P o t r ą c e n i a  n a s tą p ią  o d  s u m y  101 zł. w z w y ż ,  od 
7% do 25%.

S p e c ja ln y  ten  p o d a te k  od  w y n a g r o d z e ń  w p r o w a ­
d z o n y  z o s ta n ie  n a  o k re s  2 lat, t. j. od  1 g ru d n ia  
b ie ż ą c e g o  ro k u  do 1 g ru d n ia  1937 roku .

J a k  ob liczono , je s t  to  od 1931 ro k u  14-sta  z r z ę d u  
o b n iż k a  pensji  u rz ę d n ic z e j .

D a lsz e  p r o j e k ty  4-ch  d e k r e tó w  d ą ż ą  do o d c ią ­
że n ia  p o d a tn ik a .  P r z y n o s z ą  ob n iżen ie  k o m o rn e g o ,  
zn ies ien ie  p o d a tk u  od m a ły c h  lokali, d a lsz e  Umożli­
w ie n ie  u lg  d la  p ła tn ik ó w  w ie jsk ic h  p r z e d e w s z y s t ­
k iem . i

Rząd rozpoczął prace nad budżetem na r. 1936/37.
D ą ż y  usiln ie  do  tego, b y  b u d ż e t  b y ł  b e z d e f ic y to w y .

Aresztowania i rewizje wśród Polaków na Ślą­
sku za Olzą t r w a j ą  dalej. O s ta tn io  z a k a z a n o  u r z ę d ­
n ik o m  k u p o w a ć  m lek o  od ch ło p a  po lsk iego . J e s t  to

Wizytacje kursów dla Kierownictw Oddziałów 
Katolickich Stowarzyszeń. W  ca łe j  d iecez ji  o d b y ­
w a ją  się  o b ecn ie  m e to d y c z n e  k u r s y  d la  K ie ro w n ic tw  
O d d z ia łó w  K a to l ick ich  S to w a r z y s z e ń .  K u r s y  s ą  u- 
r z ą d z a n e  re jo n a m i  lub d e k a n a ta m i .  JE . N a jp rz e w .  
Ks. B isk u p  D r. E d w a r d  K o m ar ,  A s y s te n t  D ie c e z ja l ­
n y  A. K„ o d b y w a  w iz y t a c j ę  t y c h  k u r s ó w .  D nia  
14 l i s to p a d a  b. r. b y ł  w  K ru ż lo w e j  n a  k u rs ie  dla 
K ie r o w n ic tw  O d d z ia łó w  K. S. K. W  n a s t ę p n y c h  t y ­
g o d n ia c h  z a m ie r z a  o d b y ć  d a lsz e  w iz y ta c je  k u r só w .

Zmiana terminu kursów dla Kierownictw Od­
działów Katol. Stowarzyszenia Mężów. Z w a ż ­
n y c h  p o w o d ó w  k u r s  d la  K ie r o w n ic tw  O d d z ia łó w  
K SM . w  Padwi je s t  p r z e n ie s io n y  z dnia  29 l is to ­
p a d a  n a  dz ień  27 listopada. K u rs  z a ś  w  M ie lcu  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  z a p o w ie d z ia n y m  te rm in ie ,  t. j. dn ia  
28 l is to p ad a .

K u rs  d la  K ie r o w n ic tw  O d d z ia łó w  K atol. S to w .  
M ę ż ó w  z  d e k a n a tu  t a r n o w s k ie g o  m ie jsk ie g o  i z a ­
m ie jsk ieg o  o d b ę d z ie  się w  T a r n o w ie ,  w  sali Akcji 
K ato lick ie j ,  w  n iedz ie lę  dn ia  15 g ru d n ia .

L S K I
dla  n ieg o  c ios w ie lk i .  C z e c h o s ło w a c ja  ś ledz i  z ło ­
ś l iw ie  d z ia ła ln o ść  M a c ie r z y  S zko lne j ,  c z e k a ją c  na  
o d p o w ie d n ią  ch w ilę ,  k ie d y  p o d  c ien iem  z a rz u tu  b ę ­
dzie  ją  m o g ła  z a w ie s ić  w  u rz ę d o w a n iu ,  a  p r z e z  to 
z ł a m a ć  n a r o d o w e  ż y c ie  P o la k ó w .

800 robotników polskich w y je c h a ło  w  ub. d n ia c h  
z F ra n c j i  do  P o lsk i .

69 oficerów wojska polskiego w s tą p i ło  po  u k o ń ­
c z e n iu  sp e c ja ln e g o  k u r s u  do k o rp u s u  o f ice rsk ieg o  
policji p a ń s tw o w e j .

Ferje świąteczne trwać mają p o d o b n o  ty lk o  
17 dn i:  od  23 g ru d n ia  do 9 s ty c z n ia  w łą c z n ie .

Największa szkoła w Polsce, w Hajdukach W. 
na Śląsku, k o s z to w a ła  2 milj. zł. P o s i a d a  o na  23 s a ­
le, p ięć  p ra c o w n i ,  d w ie  b ib l jo tek i ,  n a t r y s k i  i c a ły  
s z e r e g  n o w o c z e s n y c h  u rz ą d z e ń .

Mjr. Karpiński przeleciał w drodze do Australji 
już 9.500 km. W  S ja m ie  z o s ta ł  r a n n y  p r z y  s t a r t o ­
w a n iu .  N a ro z k a z  w ł a d z  w r a c a  do P o lsk i .  O d  
A u s tra l j i  dz ie li ło  go  je sz c z e  ok o ło  5000 klin.

Walkę z analfabetyzmem w Polsce p o d ję ła  P o l ­
s k a  M a c ie rz  S z k o ln a  p r z e z  w e z w a n ie  c z ło n k ó w  
w ie lu  o r g a n iz a c y j  do n a u c z a n ia  a n a l f a b e tó w  w  s w o -  
jem  ś ro d o w is k u .  D la  n a u c z a ją c y c h  w y d a ł a  o d p o ­
w ie d n i  p o d rę c z n ik  (c e n a  20 gr.).

75 żydów niemieckich wyjechało w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  z P o ls k i  do P a l e s t y n y .

Mleko dla wojska. W ła d z e  w o js k o w e  p o s ta n o ­
w i ł y  d a w a ć  ż o łn ie rz o m  z a m ia s t  k a w y  i h e r b a t y  —  
m leko . Z a rz ą d z e n ie  to  je s t  s łu s z n e  i g o d n e  p o c h w a ­
ły . Z m n ie j s z y  się ilość  p ie n ię d z y  w y w o ż o n y c h  z a ­
g ra n ic ę  z a  h e rb a tę ,  a  ró w n o c z e ś n ie  o d d a  się d o b rą  
u s łu g ę  w ła s n e m u  ro ln ic tw u ,  g d y ż  z w i ę k s z y  się 
s p o ż y c ie  m lek a .  W o js k o  b o w ie m  z a k u p o w a ć  b ę d z ie  
n a  sw ó j  u ż y t e k  m le k a  z a  ja k ie ś  20 m il jo n ó w  z ło ­
ty c h  roczn ie .

Polski żeglarz-harcerz płynie do Australji. H a r ­
c e rz  po lsk i  W ł a d y s ł a w  W a g n e r ,  k tó r y  p rz e d  d w o ­
m a  l a t y  p r z e b y ł  A t la n ty k  w  łodzi ż a g lo w e j ,  p r z y ­
b y ł  o b e c n ie  n a  s w y m  ja c h c ie  ż a g lo w y m  do w y s p y  
F idżi,  s k ą d  u d a  się  do S y d n e y  w  A ustra l j i .
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H a r c e r z e  a u s t r a l s c y  p r z y g o to w u ją  dla p o lsk ieg o  
h a r c e r z a  p rz y ję c ie ,  w  cz a s ie  k tó re g o  w r ę c z ą  m u  
d w ie  s k ó r y  k a n g u ra .  N a  s k ó r a c h  w y p is a n o  p o z d ro ­
w ie n ia  h a r c e r z y  a i i s t r a ls k ic h  d la  h a r c e r z y  po lsk ich . 
P o d r ó ż  W a g n e r a  t r w a ł a  18 m ie s ię c y .

Wagon bielizny do Szwajcarii w y w i o z ł a  w  ub. 
ty g .  j e d n a  z n a jw ię k s z y c h  f a b r y k  Łodzi. T r z e c i  ten  
z r z ę d u  t r a n s p o r t  m a  je s z c z e  c h a r a k t e r  p ró b n y  
B y ć  m o że ,  że  f i rm a  t a  n a w ią ż e  s t a ł y  k o n ta k t  ze  
S z w a jc a r j ą ,  a  w te n c z a s  m ie l ib y ś m y  n o w y  r y n e k  
z b y tu .

LJkład o dostawę węgla do Jugosławii p o d p is a ła  
P o l s k a  w  p o ło w ie  l i s to p a d a .  W ę g ie l  po lsk i  m a  b y ć  
p r z e s ł a n y  k o le ją  do  p o r tó w  n a  D unaju ,  a  s tą d  r z e k ą  
do B e lg ra d u .

Szklarze polscy w Kairze. E g ip s k a  r a d a  m in i­
s t r ó w  p o s ta n o w i ła  z a p r o s ić  P o la k a  n a  s ta n o w is k o  
f a c h o w c a  do w z o r o w y c h  w a r s z t a t ó w  sz k la rsk ic h .  
P r z e d  p a r u  m ie s ią c a m i  z o s ta ło  z a a n g a ż o w a n y c h  do 
p a ń s tw o w e j  f a b ry k i  w y r o b ó w  s z k la n y c h  8 P o l a ­
k ó w , k t ó r z y  p o z y s k a l i  p e łn e  z au fan ie  s w y c h  p r z e ­
ło ż o n y c h .

E
Z TERENÓW WOJNY.

Włosi w ostatnich tygodniach parli naprzód, ch o ć  
c z a s e m  pon ieś l i  p o w a ż n e  s t r a ty .  K o m u n ik a t  a b is y ń -  
sk i  don iós ł  o za jęc iu  p rz e z  A b i s y ń c z y k ó w  n a  p ó ł ­
n o c  od  M a k a l le  w ie lk ie g o  t r a n s p o r t u  w ło s k ie g o  ż y ­
w n o śc i  i am unic ji .

Pod Gorahai w o js k a  a b is y u s k ie  o d n io s ły  z w y ­
c ię s tw o  i z d o b y ł y  ó c z o łg ó w  w ło sk ic h .  N a d  r z e k ą  
l a k a z z e  s to c z o n o  d w ie  z a c ie k łe  p o ty c z k i .  P o d o b n o  
W ło s i  o d rzuc il i  o d d z ia ły  a b is y ń s k ie  z a  rz e k ę .

Szef sztabu generalnego m a r s z a ł e k  B a d o g l io  z o ­
s ta ł  m i a n o w a n y  w y s o k im  k o m is a r z e m  d la  A fryk i 
w sch o d n ie j ,  d o t y c h c z a s o w y  k o m is a r z  gen . de  B o n o  
o d w o ł a n y  do  W ło c h .  P r z y s z ł o ś ć  p o k a ż e ,  c z y  m a r ­
s z a łe k  B ad o g lio  p o p r a w i  po ło żen ie .

*
Włochy wystosowały protest do w s z y s tk ic h  

p a ń s tw ,  c z ło n k ó w  Ligi N a ro d ó w ,  k tó re  p r z y j ę ły  
s a n k c je  i c z y n ią  k a ż d e  z  ty c h  p a ń s t w  o d p o w ie d z ia l -  
nefni z a  w p r o w a d z e n ie  . u  s ieb ie ,  d a n y c h  s a n k c y j  
w  życ ie .

8 kg. ważył pierwszy transport złota, p r z y w i e ­
z io n e g o  do  N eap o lu  z z a w o jo w a n e j  w  A b isy n j i  p r o ­
w incji  T ig re .  R a d o ś ć  W ło c h ó w  z te g o  p o w o d u  b y ła  
b a r d z o  w ie lk ą .

Czy nowe prześladowania Kościoła w Meksyku? 
R z ą d  C a r d e n a s a  w y d a ł  o s ta tn io  ro z p o rz ą d z e n ia ,  
w  k tó r y c h  o d b ie r a  K o śc io ło w i i s t o w a r z y s z e n io m  
re l ig i jn y m  w s z e lk ą  w ł a s n o ś ć  n a  k o r z y ś ć  p a ń s tw a ,  
u n ie m o ż l iw ia ją c  w  ten  sp o só b  z u p e łn ie  p r a c ę  re l i ­
gijną. E p is k o p a t  m e k s y k a ń s k i  ż ą d a  co fn ięc ia  ty c h  
p o s ta n o w ie ń ,  a w p r o w a d z e n ia  w o ln o śc i  religijnej.

Międzynarodowy kongres euchar. w roku 1937 
o d b ę d z ie  się  w  s to l ic y  w y s p  Filipin, Manili. F i l ip iny  
w y z w o l i ł y  się  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  z pod  p r o t e k to ­
r a tu  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

I A  T A
Niemiecka prasa katolicka nie w e ź m ie  u d z ia łu  

w  w y s t a w ie  p r a s y  ka to l ick ie j  w  W a ty k a n ie  w  ro k u  
1936 w s k u te k  z a k a z u  rz ą d u .

Masowe świętokradztwo w Hiszpanii. W  c iąg u  
o s ta tn ic h  dni w  p ro w in c j i  T e rn e l  z o s t a ły  o g ra b io n e  
w s z y s tk i e  k o śc io ły .

Król grecki, Jerzy II., op uśc ił  A nglję  w  dniu  
17 b. m. i jed z ie  do  G rec ji .  O c z e k u ją  go  t łu m y  
w  s to l ic y  w  A ten ach .

600 tysięcy Turków usunęła w  ty m  m ie s ią c u  
ze  s w e g o  k r a ju  J u g o s ła w ja .

Gwałtowne i długotrwałe trzęsienie ziemi d a ło  
s ię '  o d c z u ć  w  G rec ji ,  w  S a g h ia d a .  D o m y  g ro ż ą  z a ­
w a le n ie m  się.

Strajk górników belgijskich z a k o ń c z y !  się  ż ą ­
d a n ą  p o d w y ż k ą  p łac .

Jeden profesor uniwersytetu wypada w Anglji 
p rz e c ię tn ie  n a  10 s tu d e n tó w .

Pierwsza na świecie kobieta-pastor, A g n es  R o y -  
den, z o s ta ła  w y ś w i ę c o n a  w  Anglji.

60.700 suchotników i 14.000 umysłowo chorych 
p o s ia d a  L i tw a ,  l ic z ą c a  2 i pó ł m il jo n a  m ie s z k a ń c ó w .

8000 morgów pustkowia zakupił rzad chiński n a  
os ied le  d la  w ię ź n ió w .  P r a g n ie  on z a ło ż y ć  ta m  w ie ś  
i u c z y n ić  z  p r z e s t ę p c ó w  ludz i  p r a c y .

2000 Japonek otrzymało „narzeczeńskie świa­
dectwa dojrzałości" po  u k o ń c z e n iu  sp ec ja ln e j  s z k o ­
ły  w y ż s z e j  w  N a g a sa k i .  W  sz k o le  tej z o s ta ło  je s z ­
cze  7000 d z ie w c z ą t .

Obniżył się poziom morza Kaspijskiego na prze­
strzeni 200 km. p o d  w p ł y w e m  h u r a g a n u  i n a  p r z e ­
s t r z e n i  20 km . u k a z a ło  się  dno. S ta tk i  r y b a c k ie  o- 
s i a d ły  n a  m ieliźnie .

Grypa i choroby płucne, z a w le c z o n e  n a  p ó łn o c  
p r z e z  b ia ły c h ,  z a b i ja ją  E s k im o s ó w  n a  A lasce .  Nie 
p rz y n io s ła  im k u l tu ra  sz c z ę śc ia .

R O Z M A I T O Ś C I
Zmarł nagle, śmiejąc sie z własnego dowcipu,

53-le tn i G r a b o w s k i ,  z a m ie s z k a ły  w  S ta n a c h  Zjedn.
Zabił swoją narzeczoną jed en  z t a ń c z ą c y c h  n a  

z a b a w ie  w  D o rp a c ie  (E s ton ja )  w  n a p a d z ie  sza łu .
Zatruł się denaturatem ( s p i ry tu s e m  do p a len ia )  

s t a r y  m ie s z k a n ie c  C y r k u  w  W iln ie  i z m a r ł  w  o- 
g ro m n y c h  bo le śc iach .

Brat przeciw bratu... W  w ile ń sk ie m  n ie jak i  S z e k -  
s z ta ło  p o d ło ż y ł  p o d  d r z w i  m ie s z k a n ia  b r a ta ,  u m y ­
s ło w o  c h o re g o ,  g r a n a t .  G d y  c h o r y  o t w o r z y ł  d rz w i ,  
n a s tą p i ł a  eksp lo z ja ,  k tó r a  r o z e r w a ł a  g o  n a  s t r z ę p y .

W sądzie pobiły się w  R u m unji  d w a  o b o z y  w a l ­
c z ą c e .  N a  k o r y t a r z a c h  z o s ta ło  p e łn o  k rw i .

Straszny pożar wybuchł w zakładzie dla 4900 
obłąkanych w Kanadzie. P a n i k a  b y ł a  n ieo p isan a .  
Z t r u d e m  w y r a t o w a n o  z o g n ia  o b łą k a n y c h .  T y lk o  
5 c h o r y c h  zg in ę ło  w  p ło m ien iach .

Zajęła się od pieca j e d n a  z n a u c z y c ie le k  lo n d y ń ­
s k ic h  i sp a l i ła  s ię  ż y w c e m  n a  o c z a c h  p r z e r a ż o n y c h  
u czn ió w .

32 tajne gorzelnie samogonki w y k r y t o  w  w o je ­
w ó d z tw ie  w ileń sk iem .
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Krakowska szajka żydowska p r z e m y c i ł a  z z a ­
g r a n ic y  15 kg. kamyków do zapalniczek. W s p ó ln ic y  
o t r z y m a l i  z a  to  od  700 do  5 ty s .  zł. k a ry .

Lis ma swoje zwyczaje. Nic zn o s i  w o d y  i d o b ro ­
w o ln ie  n ig d y  nie p r z e p ły n ie  s t r u m ie n ia ;  nie w e jd z ie  
do  j a m y  z m o k r ą  s ie rśc ią .

W zach. Virginjii (Am. Pn.) jest krowa-karzeł. M a 
2 la ta ,  je s t  d łu g a  n a  2 m., w y s o k a  n a  70 cm., w a ż y  
65 kg. i j e s t  u lu b ie ń c e m  w s z y s tk ic h .

Czy możliwe? N iejak i R. H a m m e r  z C o r la n d  
( S t a n y  Z jed n o czo n e )  w y n a la z ł  m a s z y n k ę ,  p r z y  p o ­
m o c y  k tó re j  b ę d z ie  m o ż n a  już  w  ja jku  p o zn ać ,  c z y  
w y lę g n ie  się ko g u t ,  c z y  k u ra .

Co jedzą Abisyńczycy? P o d o b n o  p r z e z  c a ły  ro k  
w  p o łu d n ie  i w ie c z o r e m  z ja d a  się  w  A b isyn ji  zupę  
p ie p rz n ą .  C z ę s to  do d a je  się  do  z u p y  k a w a łk i  m ięsa ,

D Z I A Ł  K
Droga do ołtarza, a wróżby.
Z o sia  aż drżała z niecierpliwości. Nareszcie wosk 

roztopił się. Ujęła z przejęciem  rozgrzany garnuszek  
i zaczęła lać roztopiony w osk  przez „ucho“ klucza 
od drzwi na  zimną w odę w miednicy. W o sk  rozle­
w ał się szeroko i zastygał, tw orząc dziw ne kształty.

— R ozryw ka rozrywką, m oje w nuczęta, ale nie 
wierzcie w te wróżby!

—  Babciu — usprawiedliw iała się S tasia  — w szak 
św. A ndrzej jest naszym  patronem .

— W iem , wiem, moje kochane, że :  „na św. A n ­
drzeja dziew kom  z wróżby nadzie ja".

— Babciu, d oda ła  proszącym  głosem  Zosia, p rze ­
cież „noc A ndrze ja  świętego przyniesie n am  narze­
czonego 1“

—1 Oj przyniesie, p rzyniesie  — uśm iechnęła  się 
Babcia.

— Byłam przecie i ja m łoda. W  wieczór wigilji 
św. A ndrze ja  całą g rom adą  laliśmy wosk. A  mnie 
nic — tylko jakiś koń skrzydla ty  zastyga z wosku. 
Śmiali się, że przyjdzie po m nie poeta...

Z as łuchane  w nuczki zapom nia ły  o wosku, co m o ­
czył się w wodzie, a babcia  mówiła  dalej ■

— Z  p od  poduszki w yciągnęłam  imię Wojciech; 
p ierw szy mężczyzna, spo tkany  w dniu św. A ndrzeja ,  
też był Wojciech. Aż się popłakałam , tak  się ba łam  
tego imienia. I kołki w płocie mówiły, że to będzie 
w d o w ie c !

— T ak ie  to i wróżby...
Uśm iechnęła się babcia do prom iennych w sp o m ­

nień i kończyła : Przyszedł Staszek, a nie Wojciech, 
kawaler, a nie w dow iec i nie poeta ,  ale szary, cichy, 
dobry pracow nik  .. O ta r ła  babcia łzy rozrzewnienia.

— T a k ie  to i wróżby, m oje wnuczusie!
— Babciu — to skąd  m y poznam y przyszłość, 

jeśli w różby kłam ią? — spy ta ła  zaw iedzionym  gło­
sem  Zosia.

— Przyszłość sam a przyjdzie, m oje kochanie. 
Będziesz jej jeszcze m iała  dosyć. A  proście Boga 
z całego serca i św. A ndrzeja  o dobrego towarzysza 
na  życie to całe tw arde  i cierniste. Módlcie się bez 
końca, a Bóg w am  pobłogosławi w tej n ieznanej 
przyszłości.

Z am yśliły  się dziewczynki, a babcia kończyła : 
T ak ,  moje w nuczęta. M odlitwa to najpewniejsza 
z dróg do  ołtarza i do  szczęścia praw dziwego...

— A  nie wróżby! A b.

P R A W A  ....___  Nr- 47

sz c z e g ó ln ie  d z ic z y z n y .  Ż o łn ie rz  a b is y ń s k i  je na polu 
w a lk i  p a lo n e  z ia rn a .  M ie sz a  je z  w o d ą ,  n a z y w a j ą c  
te g o  ro d z a ju  c iecz  —  b o sso .  D w a  dni w  tyg o d n iu ,  
w e  w t o r e k  i p ią te k ,  c h rz e ś c i ja n ie  p o s z c z ą  i do g o ­
d z in y  3 po  po łu d n iu  n ie  w e z m ą  n ic z e g o  do us t ,  co 
je s t  p r z y p r a w io n e  z m ięsem , m lek iem , ja ja m i i m a ­
s łem . K a ż d y  d o ś w ia d c z o n y  w o jo w n ik  po śc i  p rz e d  
k a ż d ą  b i tw ą ,  bo  w ie r z y ,  że  ś m ie rć  po  po śc ie  z w a l ­
nia  od  w s z y s tk i c h  g rz e c h ó w .  M ię sa  ś w iń s k ie g o  nie 
b io rą  c h r z eśc ijan ie  do ust.___________________

Jan Tchoń i  ńgata Tchoń w Pogórskiej Woli 
oświadczają, że cofają stówa obrażiiwe i  krzywdzące, 
wypowiedziane kiedykolwiek pod adresem Ks. Piotra 
Kołacza i  uznają, że wszelkie zarzuty, stawiane mu, 
były nieprawdziwe i  za to go przepraszają.

O B i E C Y
Jeszcze o dyni.

W łaśn ie  Jadzia zamierzała go tow ać kom pot z dyni. 
Stara sąsiadka Janasow a śm iała się z niej, boć p rze­
cież „ktoby-ta jadł takie byle co? T oć  praw ie dać 
chłopaczyskom , by se zrobiły straszydło. A le jeść!?"

Mimo śmiechu sąsiadki Jadźka zabrała się raźno 
do roboty. O bra ła  dynię ze skóry, pokra ja ła  na ró ­
wne, ładne  kaw ałk i i złożyła je na  miskę. Po tem  
skropiła dobrze octem, wstrząsnęła  m iską kilka razy, 
by ocet p rzeszedł na  wszystkie kaw ałk i i zostawiła 
je tak  n a  24 godziny.

— 1 to już po  robocie? —  py ta ła  c iekaw ie Jana­
sow a — spoglądając  ciągle niedowierzająco.

— O  nie! zaprzeczyła żywo Jadźka. Po  tych 24 
godzinach  trzeba ugotow ać syrop. Bierze się na  I kg 
dyni 20 dkg cukru i ’/s! 1. wody. P o tem  włoży się 
dynię, skórkę cy trynow ą i cytrynę pokrojoną w p la ­
sterki, kilka goździków  lub cynam onu i gotuje się 
do przezroczystości. G dy  będzie kom pot gotowy, 
przełożę go do słoików lub do kam iennego  garnka, 
zakryję, w ystaw ię  na  zimno, a po tem  zjemy go przy 
obiedzie ze smakiem.

Janasow a tylko k iw ała  głową. Jakoś się jej „nie 
widziały te w ydziw iania",  ale zaraz na  drugi dzień 
p rzekonała  się, że da  się to jednak  jeść i że jest 
bardzo dobre.    M. K.

Róbmy porządki w kuchni!
R A D Y  D L A  G O S P O D Y Ń .

Brudne słoje, garnki, butelki.
Jeżeli kam ienne  garnki, słoje szk lanne  ̂i różne 

butelki nabrały  w sk u tek  długiego nieużyw ania  b rzyd­
kiego, stęchłego zapachu, to usuniem y go przez w y ­
gotow anie  słojów i garnków  kam iennych  w ługu 
z popiołu  drzewnego.

Do m ycia słojów lub butelek, k tóre  trudno  jest 
dom yć w  środku, używ a się także  pokruszonych 
sko rupek  jaj. G d y  jed n ak  nie m am y  ich po d  ręką, 
m ożem y zastąp ić  je octem  z dom ieszką  grubej soli 
kuchennej lub p iasku  albo surowych kartofli, ob ra­
nych i pokra janych  w  drobne  kaw ałki.

O sad  kam ienny.
A b y  usunąć osad  kam ienny, pow sta ły  w kotłach 

od  m inera lnych  części gotow anej w nich wody
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m usim y ten osad  rozpuścić. W  tym celu na lew am y 
do naczynia 5 części w ody  i jedną  część kw asu  sol­
nego  i trzym am y je w naczyniu przez 2 — 3 godzin. 
N alew ać n a le iy  tylko tak  w ysoko, jak sięga osad, 
a po wylaniu i wykruszeniu kam ienia dok ładn ie  w y ­
m y ć ,  bo kw as  solny działa także żrąco na metal, 
z którego jest sporządzone  naczynie.

P lam y

w naczyniu n ik low em  znikają po wytarciu popiołem  
z cygara. Bardzo uporczyw e, ciem ne p lam y w yciera 
się zwilżoną sodą  czyszczoną.

N aczyn ia  m osiężne
zachow ują swój połysk, jeżeli po oczyszczeniu ich 
nac ieram y je surow ym  kartoflem  lub m asą  z u ta r te ­
go kartofla, poczem  polerujemy n a  sucho.

N a n iklow ych  żelazkach
do prasow ania , garnkach  kuchennych  i t. p. osadza 
się nieraz rdza. Ł a tw y  sposób  usunięcia jej polega 
na  posm arow aniu  plam  m asłem , zm ieszanem  z solą, 
W ars tw ę  m asła  z solą należy pozostaw ić przez kilka 
dni i wreszcie zetrzeć ściereczką płócienną. P lam y 
znikną.

Typy kobiet abisyńskich.

G O S P O D A R S T W O
Co robić, aby mieć dużo ładnych owoców.

C o ro c z n ie  s p r o w a d z a m y  z  z a g r a n ic y  z a  m il jo n y  
z ło ty c h  ja b łk a ,  ś l iw k i  o b o k  o w o c ó w  p o łu d n io w y c h ,  
ja k  p o m a ra ń c z e ,  c y t r y n y ,  b a n a n y ,  d a k ty le ,  figi, k tó ­
re  u  n a s  n ie  ro sn ą .  W c ią ż  s p r o w a d z a m y  j a b łk a  k a ­
n a d y jsk ie ,  k r y m s k ie ,  r u m u ń s k ie  i t. p. A dz ie je  się 
to  d la teg o ,  ż e  n a s z e  s a d y  u t r z y m a n e  s ą  n ie w ła ś c i ­
w ie  i że  m a m y  ich  z a  m ało .

D r z e w a  p r z e w a ż n ie  n ie c z y s z c z o n e ,  p o k r y t e  r ó ż ­
n e g o  ro d z a ju  g r z y b k a m i  i z a ro d n ik a m i  szk o d n ik ó w . 
K o ro n y  z a g ę s z c z o n e ,  p e łn e  w i lk ó w  i s ę k ó w ,  p e łn o  
ran ,  o k a le c z e ń  i o d ro s tk ó w ,  w y r a s t a j ą c y c h  n a  pniu  
i k o rz e n ia c h .  T e r a z  w ła śn ie ,  k ie d y  d r z e w a  p o z o ­
s ta ją  w  s ta n ie  s p o c z y n k u ,  n a le ż y  w y k o n a ć  p rą c e  
p ie lę g n a c y jn e .

D o c z y s z c z e n ia  d r z e w  p o t r z e b n y  je s t  ro b a c z n ik ,  
t. j. n o ż y c e ,  k tó re m i  w y c i n a m y  g a łą z k i ,  p o k r y t e  
z a ro d n ik a m i  o w a d ó w .  G n ia z d  z a r o d k ó w  o w a d z ic h  
n a le ż y  s z u k a ć  n ie ty lk o  n a  k o ń c a c h  g a łą z e k ,  lecz  
t a k ż e  n a  pn iu  i g r u b y c h  g a łę z ia c h  d rz e w .

P o  u k o ń c z e n iu  z b ie ra n ia  g n ia z d  i z a r o d k ó w  p a-  
s o r z y t ó w  p r z y s t ę p u je m y  do u su n ię c ia  o d ro s tk ó w ,  
w y r a s t a j ą c y c h  n a  p n ia c h  i k o rz e n ia c h  d rz e w .  W y ­
c in a m y  je p r z y  s a m e j  n a s a d z ie  g ła d k o  tak ,  a b y  nie 
p o z o s ta w ić  t. z w .  ś p ią c y c h  o czek ,  z k tó r y c h  m o ­
g ł y b y  w y r a s t a ć  silne  p ę d y .  D o c ięc ia  d r z e w  n a j ­
o d p o w ie d n ie j s z y  je s t  z a k r z y w i o n y  nóż  o g ro d n ic z y .  
G r u b s z e  g a łę z ie  i o d ro s tk i  z r z y n a m y  p i łką .  P o ­
w s ta łe  r a n y  po  p i łce  n a le ż y  w y g ł a d z i ć  o s t r y m  n o ­
żem . R a n  p o  u su n ięc iu  c ien k ich  g a łą z e k  n iczem  
s m a r o w a ć  nie  t r z e b a ,  n a to m ia s t  r a n y  po  g r u b s z y c h  
g a łę z ia c h ,  z r z y n a n y c h  p iłką ,  s m a r u je m y  d o ść  g ę s tą  
p a p k ą ,  z ro b io n ą  z g l in y  i k ro w ie i iea?  .-

P o  w y k o n a n iu  ty c h  d w ó c h  p r a c  p r z y s t ę p u je m y  
do c z y s z c z e n ia  pni i g r u b y c h  g a łę z i  z m c h u  i k o r k a

d rz e w n e g o .  C z y n n o ś ć  tę  w y k o n u je m y  w  dnie  w i l ­
g o tn e ,  b e z s ło n e c z n e .  W t e d y  b o w ie m  ła tw o  z d z ie r a  
s ię  m e c h  i c h ro p o w a to ś c i .  D o tej p r a c y  u ż y w a m y  
s k ro b a c z k i ,  k tó r ą  z e s k r o b u je m y  m a r t w ą ,  o d s ta ją c ą  
k o rę .  D r z e w a  m ło d e ,  n a  k tó r y c h  n ie m a  an i m ch u ,  
an i  k o rk a ,  o b m y w a m y  d o k ła d n ie  p r z y  p o m o c y  g r u ­
bej s z m a t y  lub  s z c z o tk i  r o z c z y n e m  łu g u  (z p o p io łu  
d r z e w n e g o )  i s z a r e g o  m y d ła ,  z d o d a tk ie m  o d w a r u  
m a c h o rk i .

S k o r o  to  z ro b im y ,  t r z e b a  d r z e w a  pobie lić .  Do 
r o z tw o r u  w a p n a  n a le ż y  d o d a ć  t ro c h ę  g l in y  i k ro -  
w ie ń c a ,  o r a z  t ro c h ę  s in e g o  k a m ie n ia .  P r z e z  b ie le ­
nie n i s z c z y m y  p a s o r z y ty ,  z w ła s z c z a  t a r c z ó w k i  
i ró ż n e g o  ro d z a ju  m c h y ,  p o ro s ty .  B ie ląc ,  c h ro n im y  
ta k ż e  d r z e w k a  od  z ły c h  w p ł y w ó w  p ro m ie n i  s ło ­
n e c z n y c h ,  o s ią g a m y  u  d r z e w  p ó ź n ie j s z y  ro z w ó j  
k w ia tu  n a  w io sn ę ,  co p r z y  w io s e n n y c h  m r o z a c h  
p r z y n o s i  k o r z y ś ć ;  bo  w y s t a r c z y ,  jeśli d r z e w o  z a ­
k w itn ie  o je d e n  dz ień  późnie j po  m ro z ie ,  a b y  k w ia t  
z o s ta ł  u r a to w a n y .

Jeże l i  c h c e m y ,  b y  d r z e w a  o w o c o w e  obficie i co ­
ro c z n ie  ro d z i ły ,  m u s im y  s a d y  n a w o z ić  i d o s t a r c z y ć  
d r z e w o m  p o k a r m ó w  ro ś l in n y c h .  D o sk o n a le  d z ia ła  
obo rn ik ,  p r z y k r y t y  p ł y t k ą  o r k ą  —  k o ło  12 cm . g łę ­
bokośc i .  O b o rn ik  j e d n a k  nie w y s t a r c z a .  T o  też  
p r ó c z  o b o rn ik a  k o n ie c z n e  je s t  s to s o w a n ie  n a w o z ó w  
p o m o c n ic z y c h .  W  p o rz e  o b ecn e j  u ż y w a ć  m o ż n a  a -  
zo tn iak u ,  ja k o  n a w o z u  a z o to w e g o ,  k t ó r y  w p ł y w a  
n a  w z r o s t  i ro z w ó j  d r z e w a .  S tw ie r d z o n o ,  że  p r z y  
n a w o ż e n iu  az o te m , o t r z y m u je  się o w o c e  dużo  w ię k ­
sze , s o c z y s te .  S z c z e g ó ln ie  ja b ło n ie  w y m a g a j ą  w ie le  
a zo tu ,  k tó re g o  m o ż n a  d o s t a r c z y ć  w  ilości oko ło  
200 kg. n a  h e k ta r .  W  s to s u n k u  do m o r g a  o p o ło w ę  
m nie j.  N a w o ż e n ie  s u p e r to m a s y n ą  je s t  p o t rz e b n e ,  
g d y ż  g le b y  m a ło  p o s ia d a ją  fosforu , k t ó r y  wpływa
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na  o s a d z a n ie  i n a le ż y te  d o j r z e w a n ie  o w o c ó w .  S u-  
p e r t o m a s y n y  m o ż n a  u ż y ć  o k o ło  300— 400 kg. na  
h e k ta r .  So le  p o ta s o w e ,  k a in i t  c z y n ią  d r z e w a  od- 
p o rn ie js z e m i  n a  m ro z y .  N a w o z y  sz tu c z n e  n a le ż y  
r o z s y p a ć  po  p o w ie rz c h n i  już p o p rz e d n io  z o ra n e j  
z iem i i n a s tę p n ie  z a b r o n o w a ć  w z g lę d n ie  z a g ra b ić .

A b y  u c h ro n ić  o w o c e  p rz e d  r o b a c z y w ie n ie m  
i p lam is to śc ią ,  p o w in n o  się d r z e w a  o w o c o w e  s k r u ­
p iać  o d p o w ie d n ie m i  c ie c z am i  o w a d o -  i g r z y b o ­
b ó jczem u  O te m  je d n a k  sp ec ja ln ie  w  s w o im  czas ie  
n a p is z e m y .  ___________

RADY WETERYNARYJNE.
Leczenie ran. P r z e d e w s z y s t k i e m  w in n o  się t a ­

m o w a ć  k r w o to k  p rz e z  u m ie sz c z e n ie  w  m ie jsc a c h  
z r a n io n y c h  w a t y  lub g a z y ,  n a m o c z o n e j  t e r p e n ty n ą  
lub s p i r y tu s e m ,  a  n a s tę p n ie  m o c n o  je z a b a n d a ż o ­
w a ć .  R a n ę  w in n o  się  p r z e m y w a ć  c ie p łą  w o d ą  p r z e ­
g o to w a n ą  z m y d łe m ,  ż e b y  o c z y ś c ić  ją  z b ru d u .  
.W reszc ie  n a le ż y  ra n ę  o b m y ć  c iep łą  w o d ą  s ło n ą  (na 
li tr  w o d y  p rz e g o to w a n e j  b ie rz e  się  ł y ż e c z k ę  soli 
ku ch en n e j) .  N a s tę p n ie  d o b rz e  je s t  te ż  p r z e m y ć  ra n ę  
w o d ą  k re o l in o w ą  3 %, p o c z e m  z a w ią z a ć ,  k ła d ą c  na  
ra n ę  n a jp ie rw  z w i lż o n ą  k re o l in ą  g a z ę ,  późn ie j  na  
to  w a t ę  n a  w ie r z c h  i b a n d a ż .

Zatrat u koni. C z ę s to  z d a r z a  się, że  koń, n a s t ę ­
p u ją c  n o g ą  n a  n ogę ,  ran i  k o ro n ę  k o p y ta  h ace lam i.  
W  w y p a d k u  z a t r a t u  n a le ż y  ra n ę  o c z y ś c ić  z b ru d u  
i w ło s i a ;  d o o k o ła  r a n k i  o b c ią ć  n o ż y c z k a m i  s ie rść .  
P o  o c z y s z c z e n iu  p o s tą p ić  ja k  p r z y  leczen iu  ran .

Tępienie wszy u zwierząt. W  m ie jsc a c h  o w s z o -  
n y c h  n a le ż y  o s t r z y c  w ło s y ,  z m y ć  le tn ią  w o d ą ,  a  n a ­
s tę p n ie  z m y ć  o d w a r e m  z w y k ł e g o  ty to n iu  do fajki 
(m a c h o rk a ) ,  d a ją c  n a  li tr  w o d y  25 g r a m ó w  ty to n iu ,  
k t ó r y  się  go tu je  pó ł g o d z in y .  D o o d w a r u  ta k  s p o ­
r z ą d z o n e g o  d o d a je  się  1— 2 ły ż k i  s to ło w e  o c tu  n a  
litr, a lb o  1— 3 p r o c e n t  r o z tw o r u  k re o l in y .  M y c ie  t a ­
k ie  p o w t a r z a ć  co t r z y  dni. W  t y m  celu  m o ż n a  ta k ż e  
s t o s o w a ć  naf tę ,  z m ie s z a n ą  z o le jem  r z e p a k o w y m  
lub ln ian y m , d a ją c  n a f ty  je d n ą  s z k la n k ę  n a  4 s z k la n ­
ki oleju. __________

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Koleje potanieją. Z n iżk a  o p ła t  z a  p r z e w ó z  k o le ją  

t o w a r ó w  w y n ie s ie  10 p r o c e n t  w  porów m an iu  d o  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  cen . M a ją  t e ż  p o ta n ie ć  b i le ty  z a  
p r z e w ó z  osób. O g ó ln a  z n iż k a  t a r y f  k o le jo w y c h  m a  
w y n ie ś ć  o k o ło  60 milj. z ło ty c h .  N a jw y ż s z y  czas ,  
a b y  ko le je  p o ta n ia ły  i ro in ic y  z a c z ę l i  n iem i jeździć ,  
a  nie p o d r ó ż o w a ć  na  n o g a c h  i p r z e w o z ić  t o w a r y  
fu rm a n k a m i .

O 33 milj. złotych mniej b ę d ą  ro ln ic y  p łac ili  p o ­
d a tk ó w .  N a  tę  s u m ę  s k ła d a ją  s ię :  z m n ie jsz e n ie  do 
p o ł o w y  d o d a tk ó w  k o m u n a ln y c h  do  p o d a tk u  g r u n ­

to w e g o ,  co  w y n ie s ie  18 mili. zł. roczn ie ,  sk re ś le n ie  
10 p ro c .  d o d a tk u  do p o d a tk u  g r u n to w e g o  w  k w o c ie  
7 milj. zł., o ra z  n ą  p o m o c  z b o ż o w ą  3 milj. zł. i z n iż k a  
o p ła t  d r o g o w y c h  o oko io  5 milj. zł. O b licza  się, że  
d o ty c h c z a s  n a  p o d a tk i  p a ń s t w o w e  i k o m u n a ln e  ro l­
n ic y  p łac ili  223 milj. zł., z n iż k a  w ię c  p o d a tk ó w  w y ­
n io s ła b y  15 p ro c e n t .

Za miljony możemy wywozić do Niemiec. Na 
p o d s ta w ie  u m o w y  h a n d lo w e j ,  z a w a r t e j  m ię d z y  P o l ­
s k ą  a  N iem cam i,  m a m y  p r a w o  w y w i e ź ć  to w a r ó w  
do N iem iec  z a  o k o ło  170 milj. zł. Na s a m e  p r o d u k ty  
ro ln icze  m a  p r z y p a ś ć  140 milj. zł. M ię d z y  innem i 
P o l s k a  m o ż e  w y w i e ź ć  200 ty s i ę c y  ś w iń  i d r z e w a  
z a  40 milj. zł., p ró c z  te g o  m a s ło ,  gęsi,  jaja , b y d ło  
i t. p. R o ln ic y  m o g ą  t e r a z  s p o d z ie w a ć  się w z r o s tu  
cen  a r t y k u ł ó w  ro ln y c h .  S z k o d a  ty lk o ,  że  u m o w a  
t a  o b o w ią z u je  ty lk o  rok.

Obniżenie opłat egzekucyjnych, p o b ie ra n y c h  
p r z y  ś c ią g a n iu  n a le ż n o śc i  do  50 zł., w y n ie s ie  p o ­
ło w ę  d o ty c h c z a s o w e j  s ta w k i .  O p ła ta  w ię c  t e r a z  
b ę d z ie  w y n o s i ł a  2 ‘50— 3 zł. Ł ą c z n a  k w o ta  o p ła t  za  
d o k o n a n ie  e g z e k u c j i  nie b ę d z ie  o b ecn ie  m o g ła  p r z e ­
k r a c z a ć  p o ło w y  s u m y  ś c ią g a n e j  n a leżn o śc i .  P r z e d  
w d r o ż e n ie m  e g z e k u c y j  s k a r b o w y c h  b ę d ą  w y s y ł a n e  
n a jp ie rw  p ise m n e  up o m n ien ia .

Cukier powinien potanieć, p o n ie w a ż  o p ła ty  za 
p r z e w ó z  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  z o s t a ły  obn iżo n e  o 
ok o ło  20 p ro c e n t .

A gdzie przedstawiciele drobnego rolnictwa? Do 
P a r y ż a  w y je c h a ło  7 d e le g a tó w  p o lsk ie g o  ro ln ic tw a  
z w z a je m n e m i  o d w ie d z in a m i  f ra n c u sk ic h  ro ln ików . 
O k a z u je  się je d n a k ,  że  p r z y j e m n ą  p o d r ó ż  odby l i  s a ­
mi p r z e d s ta w ic ie le  w ię k s z e j  w ła s n o ś c i  ro lne j  i le­
śnej, o m a ło r o ln y c h  z a p o m n ia n o .  A p rz e c ie ż  je s t  
ich  99 p r o c e n t  ogólnej ilości g o s p o d a r s tw  w ie jsk ic h  
w  P o l s c e !
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